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Przesilenie rządowe prz iwleta się.
PrawdopodobtoUsfwB rządu urzędniczego. Raczkiewiez l a  ufrz?unć mielę?

bewiea gotowa do olflęefr rządów.
i

T o w . M arek złoży' m isję utw orzenia gabinetu. —  Rząd urzędniczy
na w idow ni.

WARSZAWA. 8. maja. ytei. wł.) Dzień 
dzisiejszy rozpoczął się ipod znakiem r z ą d u 1 
centro- lewicowego. W czoraj w nocy byli 
u p rezyden ta  tow. 'Marek i Niedziałkowski 

P rezydent oświadczył, że z kole ji,.
RZĄD W IN IEN  TWORZYĆ BLOK LE­

WICY.
T. Marek zastrzegł solne czas na udzie­

lenie odpowiedzi do  2 pop. O godz. 10.30! 
odbyło’się posiedzenie' Z. P. P. S. Na posie-f 
dzeniu tem tow. Marek zakomunikował, że 
prezydent zwrócił się do Z. P. P. S. z p ro ś ­
b ą  o wskazanie kandydata na premiera.

Z P. P. S. przyjął sprawozdanie do wia- 
domośei i polecił prezydjum  prowadzenie} 
akcji. *

N a posiedzeniu stronnictw Iewic;v z u- 
dzialem tow. Marka Niedziałkowskiego i 
Ziemięckiego, oraz p o s . : Woźnickiego. Dęb­
skiego. Polakiewicza. Bartla, i 'Kościalkow- 
skiego postanowiono z a p>r o p o n o w a ć pen trurrr 
i mniejszościom narodow ym  utworzenie ga­
binetu centro-lcwicowcgo pod przewodnic­
twem tow. MOraczewskiego, mającego na 
celu przeprowadzenie określonego p ro ­
gram u
NAPRAWY STOSUNKÓW GOSPODAR­

CZYCH.
utrwalenia dem okracji społecznej j politycz­
nej w państwie, zm iany polityki narodow o­
ściowej. reorganizacji arm ji i powołania do 
niej Piłsudskiego, oraz pokojowej poi i tyki 
zagranicznej.

Tow. 'Marek i Niedziałkowski rozpoczęli 
Pertraktacje z Wrbo.senu i Chadecją. Aczkol­
wiek Witos zapowiedział -że ustosunkuje się 
f’a poczynań lewicy bez uprzedzeń i rzeozo- 
VVł> to jednak oświadczył, że udziału w rzff- 
^zie jego stronnictwo nie weźmie i oświad1-5 
^.yl. że o ile rząd będzie odpowiadał polt- 
Yce Piasta, to będzie głosować za nim.

Pos. Chaciński dat bardzo  w ymijającą 
JjPpwuidź. Obie te odpowiedzi oznalczającd 
- mściwie odmowę tow. IMarcik i Niedziałko- 
yr s^i zakom unikow ali strounietwom lewicy. 
te^ ii lJn ie  odbyli jeszcze konferencję z ko- 
<>e żydowskiem, które zajęło wyczekują- 

Skinowisko. 
bec ^ a r e k  zakom unikow ał Życiom że wo- 
two,r°Umowy Chadecji i Piasta, p ró b a  u- 

. ^enią centrolewu zawiodła, mimo to u- 
N a za swój obowiązek poinform ować o 

c  Ua<Ń Koło żydowskie, wobec uchwały lle- 
wicy ye prZy tworzeniu rządń. kluby mniej- 

będą traktowane odmiennie od 
polskich. Uzgodniwszy z marsz. Woźnic

kim i Poniatowskim stanowisko, że wobec 
odmowy Piasta i Chadecji koncepcja cen­
trolewu upada, tow* Marek udał się cło Bel­
wederu. gdzie zlożyl prezydentowi następu­
jące oświadczenie. ,

Kierowani pragnieniem powołania a j  
życiu gabinetu, któryby doprowadził do sa- 
rucji życia gospodarczego ,wi państwie zwró­
ciliśmy się 'do Piasta i Chadecji. W obec od­
mowy tych klubów oświadczamy, że s tron­
nictwa lewicy gotowe są za zgodą prezy­
denta

PRZEDSTAW IĆ GABINET ZB SWEGO 
GRONA

i stanąć przed sejm em jz^program em  sanjt-
m

1 wrażamy, że dalsze p róby  utworzenia 
gabinetu centro- prawicowego stanowiłyby 
nowe zaostrzenie sytuacji.

Przed 5 marszałek sejm u p. Rataj udał 
sięjdio iBelwedcru, gdzie zastanawia się z p re ­
zydentem nad  powołani,elm 1

R ZAD U ,ijń)Z APABLAMENT ABN1;GO'.
W kuluarach wymieniają jako kandyda­

tów na stanowisko p rem iera  pp. Kucbarze- 
wskiego. Bartla i Kobrzyńskiego.

WARS Z A W A. 8. maja. (teł. wt.) Godz. 
12. w nociy. W ostatniej chwili dowiaduje­
my się, że w półoficjalnych rozmowach u- 
jiorczywie lansow ana jest kandydatura [j. 
Raczkiewicza na premiera rządu pozaparla­
mentarnego.

SPR A W A  UCHODŹCÓW ROSYJSKICH.
WARSZAWA. 8. maja. jiPat.) Dnia 10. 

maja b. r. rozpocznie się w Genewie konfe­
rencja  Wi sprawie uchodźców rosyjskich. 
Polskę na  powyższej konferencji będzie re ­
prezentował delegat Rzpliicj Polskiej przy  
Lidze N arodów  p. Franciszek Sokal, oraz 
naczelnik wydziału m inisterstwa S. Z. Mal- 
homc

LONDYN PODCZAS STHEJKU.
LONDYN. 8. m aja. (Pat.). P roblem  komunikacji w  

Londynie byt dziś rano  znacznie łatw iejszy  do ro z ­
w iązania z pow odu zm niejszonej ilości o sób , k tóre 
p ragnęły  dostać się do sw oich biur. Komunikacja ,o- 
k rę to w a  nom iędzy D ovre a  Calais, O stendą i Vlissin- 
gen  odbyw a się codziennie. Ruch parow ców  tra n s ­
atlantyckich z L iverpoolu  jest u trzym yw any, aczkol 
w iek n ieregularn ie . M inister w ojny ośw iadczył, że 
duch w śró d  w ojsna  jest znakom ity , a  rezerw iści nie 
zostali pow ołani dó szeregów .

Piłsudski a przesilenie.
W A RSZA W A , 8. m aja. (tel. wł.). Dzisiaj rano, 

przedstaw iciele lewicy zw rócili się do m arsz. P iłsud ­
skiego, p rzedk ładając  mu, aby zgodził się w ziąć czyn­
ny udział w  akcji tw orzen ia  now ego  rządu , W ystępu­
jąc np. w  roli kandydata  na  p rem iera. M arsz. Pitsud 
ski odm ów ił jednak w zięcia czynnego udziału  w  p ra ­
cach nad tw orzeniem  gabinetu .

Senzacyine pogłoski o nowych 
sojuszach.

AAlSTERDAM, 8. m aja. (AW ). „T elegraphen“ z a ­
m ieszczają , ą rty k u i znanego  publicysty francuskiego 
S auerw em a, k tó ry  stw ierdza , że w e Francji og lądają  
się obecnie za now ą en ten tą  na kontynencie eu ro p e j­
skim. D yplom acja francuska sp rzy ja  An'glji, ale lud ­
ność niem a do W . B rytanji zaufania. R osja nie w cho 
dzi obecnie w  rachubę. M ożliw y jest w ięc so jusz  z 
Niemcami lub W łocham i. Niemcy projek tu ją  u tw o rze ­
nie bloku gospodarczego , któryDy m ógł opanow ać ta r ­
gi europejsk ie  i p rzeciw staw ić się kapitalizm ow i a -  
merykariskiem u. W  zam ian za to  żądają  uniew ażnienia 
T rak ta tu  W ersa lsk iego , z w yjątkiem  postanow ień  od 
noszących się do Alzacji i L otaryngji. P . Sauerw ein  
jest zdania , że E uropa b liższa jest obecnie kataslro fy  
niż ocalenia.

n

NIEUNIKNIONE U STĄPIENIE KANCLERZA 
NIEMIEC.

BERLIN, 8. m aja. (AW). R ezultatem  w aiki, jaka 
w ynikła skutkiem  rozporządzen ia  o flagach, będzie 
upadek  kanclerza L uthera . Votum nieufności, jakie w y ­
suną dem okraci na posiedzeniu R eichstagu, nie będzie 
sk ierow ane przeciw  całemu gab inetow i, lecz p rzeciw ­
ko sam em u kanclerzow i. P rzyjęcie votum  nieufności 
jest n aw e t zapew nione. W  zw iązku  z tem W yłania się 
kw estja  czy gab inet bedzie się so lidaryzow ał z k an c ­
lerzem  i p o d a  się do dymisji, czy też  zajm ie odm ienne 
stanow isko . Nikt nie zdaje sobie sp raw y  kto obejm ie 
stanow isko  kanclerza i jak w yg lądać  będzie ew en t 
skład przyszłego gabinetu.

STREJK URZĘDNIKÓW  FRANCUSKICH.
PARYŻ, 8. m aja. (AW ). Ruch strejkow y w śró d  

urzędników  francuskich rozszerza  się w  dalszym  c ią ­
gu. Biura podatkow e w  P aryżu  i na p row incji były 
w  dniach ostatn ich  p rzew ażnie  zam knięte

ODRZUCENIE UKŁADU NIEMIECKO - DUŃSKIEGO.
BERLIN. S. maja (Pat.) Komisja gospo­

darcza Reichstagu odrzuciła  i 2 głosa-* 
mi przeciw 12 ustawę o ratyfikacji nowe­
go tik lądu handlowego niemiecko- duńskie­
go. Układ ten zawierał postanowienia że w- 
zamian za ułatwienia paszportowe dla kup­
ców niemieckich, Niemdy udzielą Danji u- 
latwień p rzy  wwozie żywych zwielrząt do  
Niemiec. ,.Vorwłirts“ jńsze, że uk ład  został 
odrzucony przez komisję na skutek opo- 

» zycji niemieckich hodowców koni.
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Konieczność rac
Kiedy Iow. posła M arka zapytywano o- 

ncgdaj czy Z. P. P. S. zdecydowałby się. 
na  ponowne desygnowanie swych przedsta- 
wicieli do rządu. tow. Marek odpowiedział 
że byłoby to możliwe, pod w arunkiem  jed­
nakowoż. że rząd  ten oprze się n a  p ro ­
gram ie sanacyjnym  socjalistów.

Gdyby stronnictwom, których rep rezen ­
tanci tak lekkomyślnie podejm ują  się p ro ­
wadzenia naw y państwowej zależało na  u- 
-zdrowieniu państw a, a nie szło im o ich 
wdasny interes klasowy, przyjęłyby socja­
listyczny plan sanacyjny bez wahania. 0 1 1  je­
den  bowiem może w yprowadzić państwo z 
chaosu, obecny bezrząd zastąpić ładem, do­
konać napraw y, której od lat siedmiu z tę­
sknotą oczekują, umęczone masy ludności.

Czego chcą socjaliści a n a  co nie, chcą 
sie zgodzić reprezentanci b loku czterech 
stronnictw ?

Przedstawiciele PPS. w rządzie dom aga­
li się powiększenia i ściągnięcia podatku 
majątkowego. Pan  Zdziechowski .sprzeciwił 
się temu. Żądali powiększenia obiegu pic-, 
niędzy na  realnym  podkładzie, p. Zdziecho­
wski w ystąpił ze swoim planem inflancyj-  
nym ,  w ydm  kowania nowych 80 miljonów7 
bilonu, co w rezultacie obniżyłoby pono­
wnie w artość złotego w stosunku blisko 11 
złotych za dolara. Tenże sam p. Zdziecho­
wski po objęciu rządów w październiku 
z. ii\ szaty rozdzierał z powodu lekkomyśl­
ności \V1. Grabskiego, k tó ry  przez powięk- 
jzeine bilonu i popsucie bilansu handlowe- 

o doprowadzi] do 6 złotych za dolara, 
rabski stanął n a  6 złotych za do la ra  i od­

szedł, -szedł. nieoplakiw any przez uikogo 
Zdziechowski doprowadził do 11 zł. za 1 
doi. i jeszcze nie odszedł, przeciwnie, en­
decy fo rsu ją  go w dalszym ciągu i chcą 
go u trzym ać na tem samem stanowisku.

Towarzysze nasi domagali się kredytów 
d la  przemysłu, by zaczął pracować, oraz 
kredytów n a  roboty publiczne i rozbudo 
wę. by  bezrobotni otrzymali pracę, i by się 
skończyło raz  to przymusowe próżnow anie  
które m iljony  ludzi naraża  n a  głód i roz­
pacz. Dalej domagali śię przyw rócenia p ra ­
cownikom państwowym płac, grudniowych 
wychodząc, z założenia, że gdzie są dosta­
teczne środki do życia, tam  jest wzmożona 
konsumcja, rozkwit przem ysłu, dobrobyt p o ­
wszechny’.

Cały- te n  p lan  spotkał się jak  wiadomo 
z gw ałtownym  protestem pozostałych człon-

lykalnych zm ian.
ków koalicyjnego gabinetu, który wi przeci­
wieństwie do p rog ram u  PPS. m yślą  o tem 
byr przedewszystkiem klasie posiadającej 
przysporzyć dochodów  a nie państwu.

1 ta k  np. sprawa m onopolu  spirytuso­
wego. Endecy są przeciwni rozciągnieniu 
tego m onopolu  na  wszystkie gorzelnie. D la­
czego ? W  broszurze pod tyt. „P rog ram  rzą-. 
du  p racy  w Polsce11 p. Stefan Starzyński 
pisze o te m :

..Ogólnyhezysty dochód  z m onopolu  wód-' 
czanego wyniósłby przy obecnych w aru n ­
kach z legalnej konsumc.ji 330 mil. złotych 
oraz 50 mil. zl. tytułem podatków’ d la  związ­
ków' kom unalnych W 1925 roku  dochód  z 
monopolu spirytusowego wynosił 172.6 mil. 
zł., zwiększenie roczne wymieść więc powin­
no 157.4 mil. złotych, nie licząc zwiększenia 
dochodów kom unalnych  (do 50 mi zł.). 
Sum a ta, ten olbrzymi haracz, płacony róż­
nym rozlewmikom, hurtow nikom  wódczan- 
nym  oraz szynkJrzom  — stauowi więcej niż 
połowę 'dotychczas nićpokrytego, a p rzew i­
dywalnego deficytu w naszym tegorocznymi 
budżecie11.

Interes państwa czyi kapitału  9
Socjaliści protestowali przeciw1 oddaniu 

przem ysłu cynkowego na G. Śląsku grupie 
Hai rimnna. Zostali jak wiadomo przegło­
sowani. O tymi nieczystym interesie mówił; 
w sejmie tow. poseł Biniszkiewicz z Górnego 
Śląska, podnoszą/:, że zrzekanie się 30 mil­
jonów ziotych podatku m ajątku  jesl bez­
prawiem .leżeli spółka Giesehego oświadcza 
że nie jest w stanie 30 miljonow złotych za­
ległego podatku majątkowego zapłacić, to 
trzeba ją zlicytować i niech R ząa za te pie­
niądze kupi przedsiębiorstwo cali i niech 
prowadzi w dalszym ciągu.

Umowa pana H arr im a n a  z p. min. Zdzie- 
eboweskim i p. min. Osieckim, okazałą
co w te j  ustawie 'rzeczywiście tkwi. Oto' 
p. H arr im a n  zobowiązał się do dwóch rze- 
czyr: wysokość kapitału jaki w! najbliż­
szych 5 latach użyty będzie na  nowe inwe­
stycje. tudzież na całkowity rozw ój i eks­
ploatację spółki akcyjnej Giesehego, wyno­
si co nnimniej 10 miljonów’ dolarów 1 i te 
10 m iljonow dolarów m ają  być wniesione w 

c iągu  5 lat. To zn. że co ro k  H arr im an  bę­
dzie w kładał dwa miljony dolarów’ N ato­
m iast Rząd Polski od razu darow uje 30 mil­
jonów złotych, czyli 3 miljony dolarów  ! —

. ięe Polska bogaczom czy niemieckim, czy 
am eiykańsk im  m a darow ać 3 miljony dola­

rów. a H a rr im a n  włoży 2 milj. do przed­
siębiorstwa. Giesehego. k tó re  m u przyn iosą  
ogrom ne zyrski. W 1924 r. spółka akcyjna 
Giesehego ofiaowała Rządowi 17,5 proc. 
akcji. T ych  17,5 proc. akcji Rząd nie przy­
jął. a t e r a ł  powiada ,.nic nie chcę  i n ie  m a m  
żadnej pretensji na  przyszłość11!

W ten sposób odrzuca się powiększenie 
dochodów państw a a jednocześnie 'darowu­
je się należność państwową.

Dalszyr przykład, zboże wywozi się m a­
sowo. chleb w kra ju  drożeje gwałtownie 
Obszarnicy się bogacą a co państwo m a  z 
tego? Pozwala się wywozić zboże rzekomo 
dla w praw y  bilansu handlów7ego. ale jakaż 
to poprawa, skoro w aluty  otrzym ane z eks­
portu  nie w raca ją  do kraju, lecz pozostają  
w bankach  z agranicznych lub uk ryw ają  się 
w przepastnych skrzyniach bogaczy. Kiedy; 
socjaliści żądali w7 s\vym program ie by Wa­
luty z uw wozu były7 oddawane do  wymiany, 
na  "złote V  Banku polskim, przeciwnicy sa­
nacji grozili, że to poderwie powagę k ra ju  
i iwiartość złotego.

To co jest teraz, jest lepsze. Widzimy.
Nie będziemy7 mnożyć przykładów. Przv-i 

toczyliśmy ty,eh parę w celu wykazania, że 
próby7 oczyszczania bagna będą bezcelowe 
dopóki rządu nie obejm ą nowi ludzie. Ci 
co teraz ga rn ą  się do steru nie m a ją  dobrej 
•woli.

ZGON ZNANEGO UCZONEGO WŁ. SMOLEŃ­
SKIEGO.

W ARSZAW A. 8 maja (AW.) Zmarł tu profesor 
Uniwersytetu warszawskiego W ładysław Smoleń­
ski, znany historyk, autor szeregu dzieł naukowych 
i poDularnych z zakresu Polski i historji ustroju 
państwa polskiego.

AWANTURY KOMUNISTYCZNE PODCZAS 
POGRZEBU.

WARSZAW A. 8 maja. (AW.) W  czasie po­
grzebu na cmentarzu brudnowskim zabitego w  dn. 
1 maja komunisty Gawlika zebrało się 200 komu­
nistów z 2 sztandarami, przyczem zaczęto wygła­
szać przeciwpaństwowe mowy. Policja, która oto­
czyła zebranych aresztowała 54 komunistów. Skon­
fiskowano również sztandar komunistyczny.

W YBOBY NA L IT W IE .
KOW NO, 7. m aja. (Pat.). Dziś rano  rozpoczęły  się 

w ybory  do sejm u kow ieńskiego. W alka  ro zg ry w a  się 
g łów nie pom iędzy trzem a grupam i, blokiem chrześc ijań ­
skim, posiadających dotychczas abso lu tną  w iększość , 0- 
pozycją lew icow ą i m niejszościam i.

E ffeatru "yfielkisgo.
„ Z n a k o m i t y  D c m  Juan**

k o m ed ja  ro m an ty czn a  w  3  ak tach  F red a  
i Fanny H atto n .

Nie wiem napewne, ale są wszystkie dane 
do przypuszczenia, że m ą/ i żona ponoszą 
winę popełnienia tej sztuki. H o r r o r ! m ał­
żeństwo, które zamiast kultywować ten sza- 
now ny stan w odpowiedni sposób, płodzi 
dzięci z ka łam arza  ! Rodziły się wprawdzie 
nieraz dzieci dzieła zbawiennej działalności 
Wód. do któjnwch wyjeżdżała na  lato żoną 
niemogąca się prawowicie doczekać potom ­
ka, ale nie było chyba jeszcze wypadku, że- 
b y  w małżeństwie legalnem urodziło się 
dziecko z atram entu. W  Ameryce jednak 
wszystko jest moż.iwe — nawet to. że mąż 
i żona. nie m ając  widocznie nic lepszego 
do roboty7, jiiszą .wspólnie sztukę na scenv

Nic nie szkodzi, jeśb się okaże, że był 
to b ra t  i siostra — w każdym razie powyż­
sze uwagi wypełniły  część fejletonu, a to 
rzecz najważniejsza.

Kom edja 1— tej pzy owej spółki — raczej 
rom ansow a niż rom antyczna  wyprowadza­
na s w środowisko teatralne, między arty­
stów operow ych a rozgrywa się w* Nowym 
Yorku. Świadek to z n a tu ry  rzeczy wrzask-

j liwy. Wiecznie podniecony, kłócący się gro- 
iiiadnieta kochający, się param i w7 stylu kon- 
treda nso w ym .

Grasuje tu ..światowej sławy11 baryton 
Paurcl, '— Don Ju a n  pierwszej klasy, któ­
r y  m a n a  swera sumieniu tydjte tr jum iow  
buduarow ych co i scenicznych. Siwieją mu 
już wprawdzie skronie ale to nie przeszka­
dza mu w7 kontynuow aniu  szczęśliwych pod­
bojów7. W trakcie atoli największych suk­
cesów zdarza m u  się niemiła przygoda — 
traci zupełnie głos i musi na  zawsze wyico- 
fać się ze sceny. Wielki artysta nie przej­
muje .się tem zbytnio, pocieszając się m ło­
dziutką sopranistką, z k tó rą  pragnie uciec 
w zacisze i stworzyć tam sobie raj miłości. 
Cóż się jedna okazuje? Młoda adeptka sztu­
ki kocha również młodego bary tona  Carla 
a jedynie litość nad nieszczęściem słynnego 
śpiewaka każe jej svyyzec się tej miłości i 
połączyć los swój z losem Paurela . Nie/wi­
dać po niej jednak zbytniego przygnębienia 
z powodu tej ofiaiy. Ale Paurel po raz p ie r­
wszy W  życiu staje się bezinteresowny i na­
wet wspaniałom yślny: łączy dwoje zako­
chanych. sam zaś nawiązuje now ą aWan- 
turkę miłosną. 1 na  tem koniec.

Praw dy psychologicznej w tem wsszysł- 
■ kiem ani za ćwierć d o la ra ;  poza trafnem  
! podmalowanicm tła (komeraże i intrygi \v‘i

światku tea tra lnym ) i żywo prowadzonymi 
djalogami trudno  dupatrzeć się jakich głęb­
szych Iza i et — ot. taka  sobie bu jda  am ery­
kańska.

PrzyWiózl ją  do nas  po raz drugi p. J u ­
nosza Stępowski, choć m ieliśm y jej dosyć 
w jeduem  daniu. Znane są już ch a ra k te ry ­
styczne cechy gry gościa warszawskiego, 
ujm ująca naturalność, i prostota, taić milo 
odbijająca od afektacji, bez której nie m o ­
gą się obvć nawet zdolni artyści. P. Stępo- 

-ski nie gra. ale żyje na  scenie; do b ó r  ś rod ­
ków artystycznych, jakimi się posługuje, 
'zadziwia brak iem  'wszelkich ,,kunsztyfków“ 
i właśnie dlatego g ra  jego przem aw ia do  
widza, k tó ry  na scenie ogląda nie aktora 
ale człowieka w' polnej codzienności jego 
dykcji, mimiki, gestów i dzięki temu nie od 
b iera  w rażenia  aktorskiej roboty. I to jest 
sztuka wyższego typu i to jest piękno bez­
pośredniości.

Poza ro lą  b o ha te ra  wszystkie inne są 
właściwie drugorzędne, przeważnie ch a ra k ­
terystyczne. Wyróżnili się w nich pp. Szos- 
land. Dobrski, Bielecki, Czaki i Lewidki 
P. D obrzańska g ra ła  z tem peram entem  i tu ­
petem namiętnej W łoszki; kreacja jej p la­
styczna i barw na w nosiła  ruch  na  scenę, 
zbyt blado wypadła ro la  p. Skrzydłowskiej, 

1 ’Artur C m kow ski.
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Proces kmiaszptowskich w W a r n ie .
Po długiem nadm iern ie  zwlekaniu roz­

począł się w W arszaw ie proces sławetnego 
PPP.. organizacji błazeńsko-faszystowskiej, j 
k tó ra  w swej p a tr  jotycznej gorliwości szy­
kowała się do zam achu stanu i ogłoszenia 
dykta tury . Dziś oskarżeni „wodzowie11 Pę-j 
koslawski i  Gorczyński, k tórych popierał 
kler i endecja, w ypierają  się wszystkiego.

Organizacja ta rozwinęła się za pam ię­
tnych rządów  cnjeno-piasta. konferow ała  t 
bezkarnie  z ówczesnymi m inistram i Głąbiń-, 
skim. P iern ik iem  i gen. Szeptyckim i nie i 
została pociągnięta do odpowiedzialności.! 
Dopiero te raz  zdecydowano się n a  p rzep ro ­
wadzenie procesu.

Wielu przesłuchanych świadków dziwi 
się. że „tacy pa trjoc i11 zasiedli n a  ławie o- 
skarżonych. Istotnie należałoby ich oddać 
do zakładu dla obłąkanych.

Oto kilka kwiatków nagrom adzonego 
materjalu procesow ego:

K U LT NIEWIADOMSKIEGO
Podczas rewizji w mieszkaniu niejakie­

go W ładysława Gryczki (nieobjętego oskar­
żeniem Rznaleziono kilka egzemplarzy p ro ­
gram u PPP.. k tó rych  treść różni się od 
program ów , znalezionych u  Pękosławskie- 
go. Znajduje  się tam  taki w arjen t: „Niech 
żyje wielka idea ś. p. Eligjusza N iewiadom ­
skiego — idea zjednoczenia wszystkich p r a ­
wdziwych serc polskich11.

STOSUNEK DO ENDECJI
Podczas rewizji u Gorczyńskiego znale­

ziono wycinki z dzienników endeckich, u- 
siłujące „om asonić11 spiskowców i tern sa­
m em  wykazać, że 'endecja: stoi od nich z 
dala. Endecki „Głos Lubelski11 z dn. 29 li­
stopada 1929 r. dowodzi, że P P P . jest orga­
nizacją „pozornie faszystowską, a w rze­
czywistości pozostającą pod wpływem raa- 
sonerji". „Gazeta W arszaw ska11 z 17 grud­
n ia  tegoż roku  oświadczyła, że „P P P . znaj­
duje  się pod wpływem gen. Sikorskiego11 
dla którego wówczas endecja nie miała o- 
beenych sentymentów. lecz gotowa była go 
topić w łyżce wody.

Ale już pod datą  1 styczniu endecka 
„D w ugroszów ka11 („Gazeta P o ra n n a 11) wy­
stawiała P P P .  świadectwo, ja k  najlepsze, 
stwierdzając, że „po przeprow adzeniu  do­
chodzenia ' ' u jaw niło  się, że „pogłoski ja ­
koby P P P . prowadziła robotę podstępną 
okazały  się niedokładnemi, gdyż naczelni 
kierownicy organizacji są ludźmi znanymi 
ze swoich przekonań narodow ych  i głów­
nym  ich celem jest powołanie dó życia no ­
wych sił. grupujących się. około własnego 
narodowego p ro g ram u 11.

Tymczasem posłanka endecka p. Puzy- 
n ianka  wzięła n a  ser jo owe poprzednie „ma­
sońskie1' inform acje p rasy  endeckiej. Pod­
czas rewizji policyjnej u f ilarów 1 P P P .  znale­
ziono tedy następujący list z pogróżkam i 
podpisany przez „Prezesa Rady Głównej i 
Szefa Sztabu pułk. Czołowego11, p o d  którym  
to pseudonim em  ukryw ał się oskarżony, Gor­
czyński '

..Doszło do naszej wiadomości, że pani 
rozsiewa n a  niczem nie oparte  plotki o 
naszej organizacji, jakoby była ekspo­
zy turą  lewicy, p row adzoną  przez gen, 
Sikorskiego, a używającą pokryw|ki na­
rodowej. W obec tego zaznaczam y 1) 
że organizacja P P P . jest bezparty jna, 
lecz stojąca ściśle n a  gruncie n a rodo ­
wym. 2) że jakkolwiek organizacja na­
sza jest już tak  sina. że n ik t i nic już 
zaszkodzić jej nie jest wi stanie, to jed­
nak. jeżeli Pani nie zaprzestanie tenden­
cyjnie w prow adzać w błąd' społeczeń­
stwa będzie P an i postaw iona przed sąd 
dyscyplinarnej P P P . i z wyroku tego 
^9du w najbliższej przyszłości poniesie 
ZaHużoną k a rę11.

W ipaterja le z dobytym podczas rewizji 
znajduje się i taki kwiatek:

„Kierownik oddziału w  Łpmży, Ja n  Ma­
zur. zawiadamia o objęciu komendy oddzia­
łu przez kogoś, ukryw ającego się pod pseu­
donim em  „Gaz T ru ją c y 11, będącego wojsko­
wym w randze g en era ła11.

W edług nawiasowej uwagi warsz ..Kurje- 
r a  po rannego11 ustęp ten odnosił się do gen. 
Suryna.

SZCZEGÓLNA PROTEKCJA KA­
PUCYNÓW

W śród znalezionych podczas rewizji li­
stów istnieje i list datowany Lublin 19 lu­
tego 1923, adresow any: 'Przewielebny O. 
Antoni kapucyn, gwardyan klasztoru 001 
K apucynow w Krakowie. List podpisany! 
nieczytelnie, a pochodzący ze sfer kapucyń­
skich. poleca pułk. Jastrzębca (drugi pseu­
donim  Gorczyńskiego) „bo m ając przy sobie 
pap iery  nie może dla bezpieczeństwa sp ra­
wy zatrzym ać się w hote lu11.

List otwarty Gorczyńskiego „do społe­
czeństwa1* znaleziony u niego w odpisie, od­
p iera  pogłoski jakoby należał do ochrany  
i by ł agentem policyjnym w1 Rosji. Gorczyń­
ski przechowywał natom iast odpis zaświad-1 
czenia dy rek to ra  lecznicy dla chorych um y­
słowo stwierdzającego, że Witold1 Gorczyń­
ski przebywał na  kuracji w 1902 i w; 1901 
r. jako cierpiący na  rozstroj psychiczny na 
tle „ht i‘sio "ce.rebri organie a11 (organiczne u- 
rażenic m ó z g u ).
JAK WERBOWANO ZW O LEN N IK Ó W ?

W  końcu października 1923 roku. p rze­
bywający w Warszawie. ,wj przejeździe por. 
Mancewicz z Brześcia o godz. 12 w1 nocy 
w kabarecie „Dolina Szw ajcarska11 zawarł 
znajomość z jakim ś nieznanym  m u z nazwi­
ska osobnikiem nietrzeźwym. Zobaczywszy 
na piersiach por. ^Pancewicza krzyż Dow- 
borczyów. ów osobnik oczął m u się zwie­
rzać, że „powstał zw. Dowborczyków. Hal­
lerczyków i in. patrjo tów  w celu zwal­
czania socjalizmu i żydów11, przyczem o- 
kazał drukow any progr. P P P . Por. Mance- 
cewicz za nam ow ą owego osobnika zgłosił 
się nazajutrz do kościoła na  Grzybowie. do­
kąd wpuszczono go za hasłem, zakomuni- 
kowanem mu przez owego osobnika. W  ko­
ściele było około 50 osób, w' czem około 15 
wojskowych

Do Mancewicza podszedł kap. Michało­
wski. k tó ry  zakom unikow ał mu, że do związ­
ku należy gen. Dowbór, H aller i inni wybi­
tni wojskowi.

Mancewicz złożył przysięgę, „pułk. J a ­
strzębiec11 kazał m u się nazajutrz stawić u 
siebie dla odebrania  druków dla odziału w; 
Brześciu. Po powpocie do Brześcia Mance­
wicz skomunikował się. z proboszczem ks. 
Tarasiewiczem, oraz z Kazimierzem S |ier- 
skirn. Ernestem  Garnyszeni i innymi. R ada 
główna m ianow ała por. Mancewicza kiero­
wnikiem oddziału, a ks. Tarasiewicza kape­
lanem .Województwa Brzeskiego.

„Kapelan Województwa Brzeskiego11 od­
b iera ł przysięgi od wstępujących członków1, 
a Mancewicz asystował ,,ną wzór kpt. Mi­
chałowskiego w W arszaw ie11.

Gorczyński zapewniał Mancewicza. że 
b roń  o trzym a organizacja za pośrednictwem 
generała  Szeptyckiego.

Takie rzeczy mogły się dziać nie w ja ­
kimś dla nas legendarnym  Meksyku, lecz w 
P o ls c e !

Podajem y charakterystyczne szczegóły 
zeznań świadków.

Gen. Szeptycki zeznał że wi 19123 r  w1 
łecie znalazł w m ieszkaniu sWlem w! Bristolu

j Po paru  dniach ..Czołowy" (czyli Gor- 
| czyński;., zjawił się. z Pękoslawsldm. który 

mówił dużo o celach organizacji PPP. o 
zwaleniu rządu, aresztowaniach {— i w za­
pale oświadczył, że zamierza aresztowali i 
gen. Szeptyckiego. Gen. Szeptycki roze­
śmiał się — i przestał ieji obu b rać  powa­
żnie.

Św. rozmawiał jeszcze z Pękosławskim 
przez te lefon po wypadkach krakowHcich'. 
Pęk. mówił że Kraków opanowały bojów­
ki komunistyczne, że czeka to i Warszawę. 
Świadek wobec powyższego zarządzi! ostre 
pogotowie wojskowe. Świadek wskazuje na 
Gorc/W ńskiego. jako na „Czołowego11. Św1. 
zaprzecza twierdzeniom Pękosl., iż miał w1 
ostatniej chwili sttJiąć na czezle organizacji.

ZEZNANIA GEN. ŻUKOWSKIEGO.
Gen. Żukowski otrzymał odezwy p. t . : 

..Pufrjoia polski11, które... podobały  mu się. 
Gdy św. nam aw iano do wstąpienia do or- 
ganizaej. odmawiał, byli jednak na zebra­
niach u gen. Maeewicza, ks. Oraczewskiego 
i Michałowskiego. N a skutek usilnych na­
mawiali Gorczyńskiego, był obecny n a  p rzy ­
siędze w kościele u Kapucynów, dozna! na 
widok jej Wstrętu, i nie rozumiał poco 
praktykow ana jest taka nadzwyczajna taje­
mniczość. Św. obiegał Pękoslawskiemu 
współpracę ale udziału \v organizacji nie 
obiecał, bo nie jest przyzwyczajony do kon­
spiracji. Świadek słyszał, że gen. P rokopo­
wicz na  podobną propozycje oświadczył: 
„jestem tak stary, że chyba mogę zostać 
k ró lem 11.

'N astępny  świadek. Pauli, inżynier ze­
znaje. żę za nam ową Gorczyńskiego, wstą­
pił do Organizacji, uwierzywszy, ze. należą 
clo niej T rąm pczyński, Korfanty, Stroński 
i gen. Haller. P P P . iczyla w W arszawie z 
górą  1500 ludzi. Celem organizacji było 
wprowadzenie porządku przez ogłoszenie 
dyktatury. . ' *

Św. Odębski wstąpił do P P P . za nam ową 
Gorczyuskiego, wraz z m m  przysięgał ofi­
cer w mundurze. Przy przysiędze był Mi­
chałowski i ks. Oraczewski. Ks. Oraczew­
ski przemawiał n a  zebraniach, naw ołując 
by „do sprawy przystępowali ludzie o czy­
stych sercach11 Min. Kiernik. podczas u- 
rzędowej bytności św1. u niego, zapytywał 
św., czy  należy do P P P . Ten odpowiedział 
że chwilowo nie, ale „będzie należał całą 
duszą.11

Św Szymkowiski wstąpił do P P P . za n a ­
mową b. sędziego Korybut- Daszkiewicza, 
i piastował u rząd  inspektora. Z Gorczyń­
skim zapoznał się na  pogrzebie Niewiadom­
skiego. f

Gen. Maccwicz zeznaje, że należał dc 
P P P  i składał przysięgę, bo uważał, że to 
jest organizacja przeeiwkoimmistyczna. Wie, 

j że należał do ttńej igen. W roczyński i gien. Żu­
kowski. D yktatura „miała być ustanowiona 
w ostatniej chwili11. Składając przysięgę św 
widział tam  również oficerów i szeregow­
ców. Wystąpił, bo spotkał na  zebraniu gen. 
Dowbór- Muśnickiego, k tó ry  go odwodził od 
należenia do P P P .

FASZYSTA- KAPUCYN.
Ks. Sontag- kapucyn, na  prośbę Gor­

czyńskiego przyjm ował przysięgę Wi W a r­
szawie a potem w Łomży, gdzie1 m iał pole­
cone uform ow ać oddział ( ! ) Gdy doszły go 
wersje, że do organizacji należą ko­
muniści ;(?) wystąpił

ZEZNANIA KS. ORACZEWSKIEGO.
Zeznaje ks. Oraczewski p rzybrany  w1 fan­

tazyjny płaszcz. P rzed  wyjazdem do A m ery­
ki konferował z przedstawicielami P. P. P. 
Do organizacji nie należał i przysięgi nie 
składał wyjazd jego nie m iał nic wspólnego 
z PPP .

Dalej świadek mówi dużo o swych „za­
sługach11 i  swej „p racy11 i grom y ciska na  
złośliwe języki, siejące plotki, iż wlyjechał 
do Rumunji, by  skłonić k ró la  rumuńskie-

blankiety. odezwy i p rogram y P P P ..  ktorie 
wrzucił do  kosza. Po paru  tygodniach płk.
„Czołowy11 prosił telefonicznie o chwilę ro-* go clo objęcia tronu  polskiego, 
zmowy W prywatnem mieszkaniu. * Oświadcza szumnie „liie potępiam ża-
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tlnej p a r t j i a  skrom nie dodaje ,,\v 1918 
r. po /  a mat: hu stanu mimo nalegań nie ob­
jąłem żadnego wybitnego stanc* iska“

Do ;C / , ' r a m ie n i a  PUP. zgłosili się gen. 
W roczyński, gen Macewie/., gen Prokopo- 
wiez. gren. Galiński i p. Pękosławski. Ponie- 
waz loda mowa o sprawach bieżących, św. 
poruszył kwest je porozumienia z. rządem i 
zaprowadził Pekoslawskiego i W roczyńskie­
go do min Gląbińskicgo.

..Gała sprawa PPP. nie przedstawia się 
pow; żnic“ <

Aid'",- Ki jeński gwałtownie s tara  się wydo­
być ze świadka oświadczenie, iż, „żądał on 
od pana Piłsudskiego" oświadczenia, że par- 
tje winny się podporządkowywać intereso­
wi państwa. Jednakże św oznajmia, kata- 
gorycznie że niczego nie-żądał, bo był zbyt 
mnala osobą, by żądać" i że otrzymał od 
Naczelnika P iństwa w odpowiedzi na swój 
niemorjiil list. z jiotwierdzeniem, i; interćs 
państwa. zawsze- winieu być  ponad intere­
sami stronnictw 

i N a pytanie prokuratora , czy św. naie- 
żal do na*!\ Gi. P P P  ks. Oraczewski pyta 
, czy pan jest p rokura to rem " ? a nie otrzy- 
m a u s / '  odpowiedzi, wyjaśnia, iż formalnie 
do Gady Gł. nie należał. Wie' jednak, żc na ­
dano ( li mu pseudonim .Ten", którym  bez 
jego \v:cd?.v ( '  !) podpisano program  organi­
zacji"

Samobójca przejechany przez pociąg.

Od Administracji.
S za n o w n y c h  P re n u m e ra to ró w  prosim y u p rze jm ie  

o w p ła c e n is  p re n u m e ra ty n ajd a lej do dn ia 10  m aj» 
b . r . ,  w  p rze c iw n y m  bow iem  ra zie  b ę d zie m y m usieli 
w s trzy m a ć  w y s y ła n ie  pism a.

P re n u m e ra tą  za m ie js c o w ą  n a le ży  b e zw a ru n k o w o  
w g ła c a ć  ty lk o  c ze k a m i P .  K . 0 . na ko n to  n a s ze  N r .  
1 4 2 .1 7 6  iub p rze k a ze m  p ie n ię żn y m .

J C o m E f f  .2 d tiia .
Lwów, dn ia  0 m aja

Z PO W OD U  STA ŁEJ NIEPOGODY arug ie  w ido ­
w isko „K ościuszki pod R acław icam i" na boisku spo r- 
tow em  14 pułku u łanów  Jazłow ieckich, zam iast w  n ie ­
dzielę, 9. maja b. r. odbędzie  się w  czw artek , dnia 
13. m aja br. Bilety zakupione są w ażne.

KUBS DLA IN SPEKTORÓ W  ZAW ODOW YCH 
STRAŻY POŻARNYCH. Gdy sp raw a obrony pożarnej 
w  Polsce należy do jednych z  najw ażniejszych po stu ­
latów  gospodarczych  w  Kraju, a to  w  celu um niejsze­
nia szerzących się klęsk pożarow ych , p rze to  T ym ­
czasow y W ydział S am orządow y w  porozum ieniu  z 
M ałopolskim  Zw iązkiem  S traży  P ożarnych , p o s ta n o ­
w ił w  lipcu br. p rzep row adzić  3-tygodniow y kurs 
dla in s truk to rów  S traży  P ożarnych  w iejskich i m ało ­
m iasteczkow ych. i

K andydaci na pow yższy kurs w inni zg łaszać  p o ­
dania  pisem ne na ręce M ałopolskiego Z w iązku S traży 
Pożarnych  najpóźniej do ania 15. czerw ca br., gdzie 
też in teresow an i o trzym ają bliższe w yjaśn ien ia .

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 10.37 i pół 
zł. W  w olnych obro tach  płacono dolary  10.70 zł. S p o ­
dziew any jest jednak w z ro s t w artośc i złolelgo z c h w i­
lą ukonsty tuow ania się now ego  gabinetu.

KŁOPOTY Z KAUCJAMI. M arkus K urzer, a re sz ­
tow any  w raz  z H. Kolnikiem za oszustw a  czekow e, 
siedząc w  areszcie  śledczym , o fiarow ał jako kaucję 
h ipotekę na sw ej realności. Sąd p ierw szej instancji 
nie zgodził się na  tę  propozycję . W czora j w sp raw ie  
tej ODradował sąd  apelacyjny, który przychylił się do 
w niosku K urzera, polecając jednak znaw cy sądow em u 
oszacow anie realności K. w edle jej obecnej w artości. 
Koinik nie złożył rów nież kaucji i p rzebyw a nadal 
w  w ięzieniu.

OFIARA BRUTALNOŚCI M ĘŻA. K onstanty Buczko 
napad ł na sw ą żonę M arję, zam . w  Z niesieniu, z k tó ­
rą  od dłuższego czasu nie żyje w spólnie, przyczern 
pobił ją tak  ciężko, że lekarz  P ogo tow ia  rat. polecił 
odstaw ić  ją do szpitala.

B ruta ' ten zbiegł i ukryw a się p rzed a re sz to w a ­
niem.

W czoraj o  świcie dróżnik kontrolujący 
tor kolejowy spostrzegł na przestrzeni Ba- 
siówka- Skniłów zwłoki jalkiegoś mężczy­
zny przejechanego przez pociąg. Ze. zna­
lezionych przy zwłokach dokum entów  oka­
zało się. że był to Mieczysław Terlecki kon- 
tro lo r  pocztowy w 7 stopniu służbowym, 
przydzielony ido urzędu pocztowego nr. I. 
we Lwowie. W śledztwie stwierdzono, że 
T. 'wyjechał ze Lwowa, o godz. 3.45 po­
ciągiem 'Samborskim, i wysiadł na stacji w- 
Obroszynie, następnie, zaś .położył się ną 
szynach pod przejeżdżający o 10 m inut pó­
źniej pociąg stry j siei i
ZOSTAŁ fP.RZLCłĘTY KOLAMI LOKO- 

< 'MOTYWY
Donat by.! plrzcd wojną st. pocztntisł rzem 

w 1?ulandwie, jsoczem został przeniesiony

A RESZTO W A N IE ZA PROPAGANDĘ KOM UNI­
STYCZNA. L w ow ska dafenzyw a a resz tow ała  dr. N. 
M andla, poszuk iw anego  od daw na za  up raw ian ie  a g i­
tacji kom unistycznej Był on kierow nikiem  akcji kom u­
nistycznej ;w  M ałopolsce W schodniej i na W ołyniu, 
■organizował ko ła  lokalne, jeździł na konferencje do 
M oskw y i L eningrodu  i t. d. Ze L w ow a odstaw iono  
go do Łodzi, gdzie stanie p rzed sądem  za działalność 
na tam tejszym  terenie.

UCIECZKA U M YSŁOW O CHOREGO. 25-letni M a- 
rja  Józef Fisćhbacl:, um ysłoiyo chory, zbiegł 4. ora. 
ze  szpitala w R u lparkow ie w zakładow em  ubraniu.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za opilsłW o i w y w o ­
łanie  aw an tu ry  osadzono  w areszcie  D m yłra Syciora.

Z a w ałęsan ie  się po ulicach m iasta a resz tow ano  
Matalję M ikulską i S tefan ję  K opek.

Za w łóczęgostw o  osadzono  w  areszcie  Izaaka 
A usćhusm atia, A braham a W einbacha r. Rosenfeida, 
Jana D atomila i T adeusza  Smyka

Z a  żebractw o  aresz tow ano  Sabinę O niter i A- 
bralianta S tengla.

Z a kradzieże  a resz to w an o  B arbarę  B orkow ską, 
B ronisław ę T okarską , o ra z  Józefa K ow erka, który 
sk rad ł g a rd e ro b ę  i bieliznę, w arto śc i 150 zł. na  sz k o ­
dę A leksandra Petrenki.

j f c  & a l £  s ą d o w e j .

DZIECIOBÓJCZYNI SKAZANA NA 2 1/ ,  ROKU W IĘ 
ZIEMIA.

26-letnia M arja  H orak, służąca, zam  w  Z niesie­
niu, udusiła w  nocy na  4. m arca br. sw e n o w o n a ro ­
dzone niem ow lę płci żeńskiej, zw łoki zaś  schow ała 
pod1 słom ą w  pustej izbie, zam ykając rów noesześn ie  
psa, aby po ża rł trupa .

P rzy  sekcji zw łok  stw ierdzono , iż H orak  w cisnę­
ła dziecku duży k aw ał w ęg la  kam iennego do gard ła , 
czem spow odow ała  śm ierć dziecka.

W czoraj stanęła  H orak p rzed  sądem , przyczern 
sędziowie, p rzysięg li zatw ierdzili 12 glosam i zbrodnię  
dzieciobójstw a.

T rybunał po uw zględnieniu  okoliczności łag o d zą ­
cych, zasądził o skarżoną  na 2 i pół roku ciężkiego 
w ięzienia.

R ozpraw ie przew odn iczy ł r. A ntoniew icz, oskarżał 
p rok . Sobolew ski, u ron ił dr. Żyw icki.

ZW YRODNIAŁY OSOBNIK PRZED SJJDEM.

W olf Bach zw abiał w .r. 1924 przy pomocy cu­
k ierków  i czekolad dziew częta  w  w ieku o d  7 do 9 
la t do sw ego  sklepu korzennego  przy ul. K rólow ej 
Jadw igi i tu dopuszczał się na nich gw ałtu .

Sędzia w yrokujący  p ierw szej instancji r. Z góra l- 
ski skazał Bacha za zbrodn ię  zgw ałcen ia  na 10 mie- 

I sięcy w ięzienia.
W czoraj odbyła się w  tej sp raw ie  ponow na ro z ­

p raw a  w sądzie apelacyjnym , przyczern skw alifikow ano 
zbrodnię  B acha tylko jako zhańbien ie  i zniżono mu 
karę  ń a  5 miesięcy w ięzienia z obostrzeniam i.

R ozpraw ie  przew odniczył r. N iew iadom ski, b r o ­
nił dr. Kibitz.

W IEJSCY W ŁAM YW A CZE PRZED SJJDE.M.

S tanisław  D om aradzki, Franciszek L epianka i Jó ­
zef D om aradzki, m ieszkańcy D obroszyna, w łam ali sic

rło Lwowa, gdzie .spełniał swe obowiązki 
bez zarzutu

Przed niedawnym czasem miał scysję Z 
jakimś adwokatem w służbie i groziło m u 
p rzen ies ien i  do innego oddziału Pozaltem 
denat icierjdal na padaczkę. Praw dopodo­
bnie ostatnie przejęcia nadszarpnęły  słaby 
jego system nerwowy i popchnęły go do 
samobójstwa. Z m arłe  liczył 17 lat, był bez- 
żemiy. mieszka! we własnym dom u przy 
ui. Kurkowej wraz z siostrą, będącą na je­
go utrzymaniu. Denat odchodząc z dom u 
zapowiedział., że już nigdy nie wróci.

Przy /w łokach znaleziono listy, w któ­
rych zapewnd podaje - nowód swego despe­
rackiego kroku.

Tragiczny ten wypadek wywołał wiełkie 
wrażenie w śród kolegów denata.

nocą 14. październ ika 1925 do koopera tyw y  „Z g o d a" , 
przyczern skradli w ielką ilość tow aru . Szajka pozatem  
popełniła szereg  w 'am ań  i kradzieży i była p o s tra ­
chem caicj okolicy. R ów nież są oni silnia podejrzan i 
o  dokonanie rabunku w Z w orcach.

W  ostatnich dw óch dniach tró jka  la zasiadała  na 
ław ie  oskarżonych. Po p rzeprow adzonej rozp raw ie  L e ­
p ianka  zo sta ł skazany na  10, St. D om aradzki na 8, 
zaś  Józef D na 5 miesięcy ciężkiego W ięzienia.

W spó loskarżona  o w spółuczestn ic tw o w  tych 
k radzieżach R egina W olfów na zosta ła  skazana na 3 
m iesiące w ięzienia, zaś  E w a D om aradzka, o skarżona 
o nabyw anie skradzionych rzeczy, zosta ła  uw olniona 
od winy i kary .

0 krzpieh i prawach człowieka.
W yzw olen ie  p ro le ta rja tu  jest rzeczą  lak zaw iłą , 

na trafia  na  tyle p rzesądów  i w rog ich  in teresów , że 
nie m ożna go dokonać w ysiłkam i cząstkow em i, p ró ­
bami odosobnionem u Z dobądźcie  w ładzę, jeżeli nie 
ćhoecie, by w a s  zm iażdżyła. Uczyńcie z niej n a rz ę ­
dzie sw oje, do inaczej napotkacie  ją jako p rzeszkodę.

Ludw ik Blanc.

K lasa robotnicza nie ma żadnych ideałów  do 
urzeczyw istn ien ia ; ma ona tylko w yzw olić p ie rw iast­
ki now ego  spo łeczeństw a, k tóre  się już rozw inęło  w  
łonie upadającego  społeczeństw a burżuazyjnego .

K arol M ars.

Z pracujących w  ciężkim trudzie  robotn ików  p rz e ­
mysłu 'pragniem y stać  się w szyscy pięknym i, silny­
mi ludźmi, do k tórych należy św ia t c a ’y, jako w ie ­
czyście n iew yczerpane źródło  najw yższej rozkoszy  a r ty ­
stycznej. Abu cel ren -.Piągnąć, potrzebujem y w szech­
potężnej siły rew olucji, gdyż tylko ona jest lą mocą 
n aszą  , k tó ra  do celu p rosto  zm ierza.

i R yszard  W ag n er (Sztuka i Rew olucja).

Eksploatacja Morza Martwego.
O d ipewnego czasu bardzo  aktualną sta je  się s p ra ­

w a eksp loatow ania m orza M artw ego . Na podstaw ie 
danych w m orzu tam  znajdu ją  się m inerały , .itó re  z a ­
m ierzoną eksploatację  sow icie opłacą, Z a rząd  P a le ­
styny ma zam iar p rzys tąp ić  do zapoczątkow an ia  lego  
przedsięw zięcia. W  głębinach m orza M artw ego  zn a j­
duje się n iew yczerpany zapas potasu , k tó rego  ilość 
ocenia się na więcej, n iż  2 biijony ton. P rócz tego z n a j­
duje pię 6 razy  ty ie  soli kam iennej dobrej jakości. W a r 
tość po tasu  oceniają na 30 dolarów - za tonę. K oszta 

|w ydob ,ycia  tych m inerałów  m ają w ynosić około 700.000 
denarów

S f js r a w is  p a iif i ifn G .
* Posiedzenie K om itetu zbiórki 1-szo m ajow ej,

odbędzie  się w  niedzielę, o godz. 11 przedpoł. w  lo ­
kalu ul. Sykstuska 21.

* Posiedzenie kom isji o rg an iz a c y jn o p ro p a g a u n y - 
słyczncj odbędzie się w  poniedziałek, 10. bm „ o godz. 
7 w ieczór w lokalu ul. S ykstuska 21.

U prasza się to w . tow . C egłow skiego, C yganika, 
d r. D ręgiew icza i Sokołow skiego o punktualne p rzy ­
bycie.
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Sytuacja s M o u r a  w Anglii u o strza się. |E  dnia.

AYiEDEŃ. 8. maja. (P a t .) .jYrboitcr Zoi 
tung“ donosi z Londynu z kol zbliżonych 
do partu  pracy, że ogólne położenie dozna* 
lo ztiosfrzeiiia. Kicrownkńfwo tstrejku pla­
nuje zupełna zmianę dotychczasowej tak­
tyki w sprawach aprowizacji. P.onadto li­
czy się ono z możliwością rewizji dotychcza­
sowego planu strejku o tyLc że do strejku 
zostałaby włączoną tak zWana druga lin ja 
i (> 'jest z wiązki za.wodowe, które dolychczas 
nie brały  udziału w strejku. „Arbeiter Zei- 
tung“ ]>odaje również że rzad angielski do­
kona!

■KONFISKATY ZAPASU PAP1EHU
dziennika ..Daily H era ld 11 wobeie czego re­
dakcja tego dziennika zamierza wydawdć 
dziennik w okresie 
.lub w Brukseli.

beja konna i piesza odparła tłum, przy* 
ezcm aresztowano 18 osób.

iA )\D Y i\ ,  8. maja. (Pal.) Pociąg pos­
p i e s z a j  idący z Pervv.k#k do„ iNięw Castle 
zóstal zaatakow any w! polu przez tłum 800 
do 400 .strejkujarych. którzy obrzucili go 
kamieniami w ybijając szyby, oraz raniąc 
iekko maszynistę oraz palacza.

W arszaw ski... pairjota

stroikowym w Paryżu

S t a n o w is k o  ro b o t n ik ó w .
U O \])Y X  8. maja. ć^kit.) Położenie nie­

zmienione. Oficjalne organy rządu, oraz tra- 
deunionów zaprzeczają jakoby nawiązano 
1 dępne rokowania. ..Britiseli W o rk e r1' 
stwierdza, że rada generalna kongresu tra-I O o
oeuniojiow jest w 'dalszym ciągu gotowa do 

■podjęcia rokowań, że obecny ruch  s tn  kowy 
me jest antykonstytucyjny. a ma jedynifl 
r tarakfer obrony  narodowej.

(x) C oraz częściej rozbrzm iew a z jrybuny glos 
posła kom unistycznego W arsk ieg o -W arszaw sk ieg o . —  
T rąby  jerychońskie S krzypów , P aszczuków  i W oje 
w ódzkich zostały  w ycofane do lam usa. P rostacki an a l­
fabetyzm  tak n iedaw no na komunizm naw rócouych 
w ybrańców  z nacjonalistycznej 16-ki kom prom itow ał 
i ośm ieszał rew olucyjnego „ducha ze W schodu". 

P rzy g ry w a  tedy na łagodnej w altorn i siary  w y-

M o b i l i z a c i a  P o  l i  c i  i 9 3 ’ nad  9 racze - 1 011 znal kiedLJ ś su rmy bojo-m O D I l l z a c j a  IK o iiC jl.  vve. j\ja party jnej kanapie daw nej S. D. K. P. L
LONDYN. 8. m ają ,(Pat Minister S| |-;iw i zajm ow ał -honorow e miejsce,

wewnętrznych oświadczył, że na .jego wez- Nic uznaw ał w ów czas ani Polski, ani P olaków .
Skanie zaciągnęło się do policji przeszło 5 0  ..Polska, to  by! — }ego zdaniem  —  trup do kopnię­
ty sięcy ludzi. Minister pragnie od p o n ie - jcia“-
Uzialku mieć do rozporządzenia agentów] Zmieniły się czasy i ten sam Warszawski martwi

!Is ię  te raz  od poranku  do późnego  w ieczoru, 0 ios 
i p rzyszłość polskiego państw a . Broni go w ytrw ałe

p rzed  inw azją  obcego kapitału . G rot za tru ły  za g ro ­
tem cisną w e w ro g ó w  Polski.

tn  9 szkodm kow  z n a iduE  w  PPS. Jej
stępujące .Sprawozdanie z sytuacji: | . a ln r.a3ia yfinna> ze u nas zł2> ze w raaiu>

Położenie niezmienione. Trzy mil jony j p„Pn3^ " n o , sw iecic M ik o ,  deszcz pada .
ezlonkó\ związków zawodowych zastano- a r a ,ak archan,o}- g ran ic  Polski i ośw iadcza

policji specjalnej.

i ł  O D ] i  U J I

P o m o c  d l a  s t r e j k u j ą c y c h .
LAI K ! ( ; \ \ ' \ . 8. maja. (P a t.) Wiele titaj 

ideunionów południowej Afryki. godzi się 
na projekt wyrażaj-ą.cy sympatje strejkują- 
cym robotnikom  w Anglji i p roponuje  za­
rządzenie subskrypcji w celu zebrania fun­
duszów dia iclr j iopainr i a

Z a b u r z e n ia .
GLASGOW 8. maja (Pat. W czoraj 

wieczorem przyszło tu ponownie do rozru ­
chów Osobnicy bez określonego zajęcia za - io k  
atakowali mianowicie transpo rt .chicha Po­

wiło pracę by poprzeć strejk górników. 
Wszystkie przedsiębiorstwa przemysEfśYe u- 
nieruchomione. Bukowania nie odbyw ają 
się. Panuje spokój.

A:vP FEWDAAI 8. maja. Ze strony angiel­
skich ów. zawodowych zwrócono uwagę 
'Międzynarodówki Zw, zawodowych, że i- 
stnieje zam ia r  drukowania gazet angielskich 
" Earyżu, czy też w innem mieście poza | \ y - 

glją. .Międzynarodówka am sterdam ska poin­
formowała telegraficznie wszystkie organi­
zacje o tym planie i dała Wyraz przekona­
niu, że wszędzie przestrzegana będzie so­
lidarność

HAGA 8. m aja, W Rotterdamie zaszedł 
pierwszy wypadek, że angielskiemu okręto­
wi n u  pozwolono naładować węgla, wobec 
czego udarem niony został wyjazd1 tego1 

Atll. . ' i
— 1 j

staną ł z  mieczem u 
że zagranicznych k a p ita ­

listów  do kraju nie puści.
P rzysięga  żarliw ie i go rąco , a rów nocześnie te ­

mu sam emu kapita łow i o tw iera w ro ta  na ściężaj do 
...Rosji sow ieckiej.

Walka ? lichwą i spikoM*.
O ddział policji dla w alki z  licłiwą w  dalszym  

ciągu ściga spekuian tów  i paskarzy . W  okresie od 
26. kw ietn ia  do 8. bm. oskarżono  w  sądzie lub też 
w  m ag istrac ie : 14 p iekarzy o lichw ę przy sp rzedaży  
chieba, 12 p iekarzy o oszustw o  z pow odu w ypieku 
chieba o n iedostatecznej w adze, 32 rzeźników  o lich­
w ę, 10 właścicieli sklepów  z obuw iem , 12 g a lan te ­
ryjnych i 18 w łaścicieli sklepów  spożyw czych.

D alsza akcja w  toku.

Stanowiska so^aiisfów fta«icusKicn 
_ -----------------------------------------------------------------------------------------------------------1 wobec rządu

bwałtowna zmik& cen mi«8a» ' tłuszczów.
W skutek s ta ieao  spadku  w artości z ło tego , spo- bez dokładki lub polędw ica 1.40. I w r hor- doSZ*° d0 z9odp. Komisje te  p rzed ło -

' Ez3 w obec teg o  kongresow i 3 odrębne rezolucje: 1-szaW ar-

oin

lub
Za 1
10 p

lub polędw icę 2.80.
S lan ten jest ka tastrofalny  dia ogółu ludności, tak j Za 1 kg. mięsa cielęcego przedniego 1.50, tyl- 
kiasy robotniczej, jako też dia żyjących ze stałych nego  1.70.

s ta łego
łęgow anego  dymisją gabinetu m in isterjaJicyo  w  
szaw ic, ceny artykułów  pierw szej połróaby drożeją  żej 
z om a na dzień.

laoki lub polędw ica 1.40. żą wobec teg o  kong
1 kg. mięsa w iep rzow ego  z dokładką hajw y ■ Bluma . ^
roc. 2 zł. 60 g r„  bez kości i bez dokładki w  ^  nic

zniżonych poborów . W łaaze  centralne abso rbow anej- Za
przesileniem  gabinetow em  nic nie czynią aby pow strzy  j ę.en,
m ać rozpęd paskarzy  śrubujących ceny w edle w a - 12 dokłafeeni 
hań do lara . W obec tego  ludnóść p rzeżyw a obecnie j S2,Jc i, g a tunków

kg. mięsa 
podrobili o 

W

niebyw ałą katastrofę , przypom inającą 
czasy z przed kilku lat.

Od poniedziałku  10. bm. obow iązyw ać 
sze ceny za m ięso, w ędliny

baran iego  1 zł. 40 gr.
50 proc. niższe ad  cen m ięsa 

odsprzedaży  Im rtow nej ceny pow yż- 
w rzeźni i u hurtow ników  są o

niezapom niane jg  p rocen t niższe.

podw yższone o 30 
odrazu

60

b ędą w yż- 
i tłuszcze. Ceny mięsa są  j 

gr. na 1 kg., szynka podrozaia  | 1 kg. szynki w ędzonej z kolankiem  i połę
dwicy w ędzonej z  zioberkiem  3 zł. 40 igr., polędw icy 
w ędzonej bez kości i karczku w ędzonego  3.60, w ę­
dzonki surow ej 3.40.

II. W ędliay.
W yroby  surow e w ędzone: 

kg. szynki w ędzonej z kolankiem

o 60 groszy  na 1 kg., 
sm alec o 50 gr. i t. d.

Cyfry te w skazują
ogrom  klęski,

jaki dotyka chude budżety dom ow e tysięcznycii rzesz 
ludności.

Z aradzić  złem u mógłby tylko Sejm w ra z  z rz ą ­
dem centralnym . Tam też skierow uje swer żądania 
ogół ludności, nękany drożyzną, bezrobociem  i nędzą 
zw iększającą się z dnia na dzień.

S tan  ten trw ać  nadal nie m oże, lekarstw o  musi 
Się znaleźć na klęskę ogólną.

N ow o ustanow iona
tary fa

Przedstaw ia się n a s tęp u jąco :

I. M ięso.
W  sprzedaży cietajlicznej 

Za 1 kg. mięsa w o ło w eg o : I. kat. z  dokładką 
1 aiwyżej 20 proc. 1 zł. 80 gr. I. kat. bez dokładki 

Polędwica 2.10, II. kat. z dokładką najw yżej 20 
1.50, II. kat. bez dokładki lu b 'p o lę d w ic a  1.80,

lub 
proc.
DI kat. dokładką najw yżej 20 proc. 1.20, III. kat.

W yroby  g o tow ane:
Za 1 kg. szynki go tow anej, k rajanej, polędw icy 

i karczku go tow anego  5 zł., kiełbasek ch rzanów ek 
4.30, rolady i zająca, kiełbasy k rajanej, krakow skiej 
siekanej, lagramśkiej lub m azurskiej pieczonej 4. 
kiełbasy do  go tow an ia  i zw ykłej siekanej szy n k ar­
skiej 3.20, kiełbasy pasztetow ej i salam i parysk iego  
3.20, kabanosów  4.30, salcesonu ozorkow ego, i g ło ­
w izny 3.20, salcesonu zw ykłego  2.20, salam i suche­
go 7 w ędzonki go tow anej 4 - ,  kiełbasy z w y ­
czajnej do sm ażenia 3.40, kiełbasek serw o ladek  3.40, 
'kiszki zw yczajnej 1.40.

Ceny pow yższych  gałuńków  wędlin dla odsprze- 
daw ców  o 1 JO  procent niższe.

III. T łuszcze:
Za 1 kg. smalcu w ieprzow ego topionego 4 zł., 

sadła 3.50, słoniny w ędzonej 3.40, słoniny p ap ryko ­
w anej 4. , zw yczajnej św ieżej cienkiej 3.15, św ieżej
grubej 3.30.

zaznacza, że udział socjalistów  
■ządzie nie jest w skazany . M ogą się oni zgodzić 

na pop ieran ie  tylko takiego rządu, który  zdecyduje 
się na p rzep row adzen ie  reform  socjalnych. Grupa p. 
Bluma uznaje, że w strzym yw anie się od1 g łosow ania 
w parlam encie jest godne potępienia, raczej pow inno 
się przejść do o tw arte j opozycji. D ruga rezolucja p r a ­
w ego  skrzydła socjalistów  żąda by klub za ją ł się 
stabilizacją w aluty, reform ą służby w ojskow ej, o raz  
ro zw iąza ł problem  Syrji i M arokka w duchu p ro ­
gram u socjalistycznego. 3-cia rezolucja lew ego sk rzy­
dła socjalistów  odrzuca kategoryczn ie  w spó łp racę  z 
rządem  i dom aga się kooperacji z kom unistam i.

BOZPOCZĘCIE W ALK W  MAROKKO.
T A N JE R , 8. maia. (Pat.). W edług w iadom ości p o ­

chodzących z tery torjum  Rifu, Rifeni m ają podjąć na- 
lycliniiast ofenzyw ę. Abdel Krim w zm ocnił .znacznie 
sw oje w o jska  na froncie francusko hiszpańskim  oraz  
ochronę w ybrzeży  w obaw ie lądow ania w ojsk h iszpań ­
skich. W  T arg ie t został zm uszony do lądow ania s a ­
molot h iszpańsk i. Z ałoga  jego dostała  się do niew oli.

Z ZA W O D Ó W  HIPPICZNYCH W  NICEI.
RZYM, 8. maja. (Pat.). W  zaw odach  hippicznych 

o nag ro d ę  m yśliw ską p ierw szą  n ag ro d ę  zdobył p o ­
rucznik Szosiand  na „F agasie", d rugą  baron Nisco 
W łoch, a trzecią porucznik Szosiand na „H annibalu", 
przyczem  obaj jeźdźcy zdobyli nag rodę  bez żadnych , 
punk tów  karnych.

PO AMERYKAŃSKU.
NOWY JORK. 8 maja. Amerykański 'kongres 

przekazał senatowi program, przewidujący budo­
wę 2200 okrętów lotniczych.
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Nadużywanie cudzych nazwisk przeciw 1. Niaja.
R zeszów  w  m aju.

T utejsi endecy p rzechodzą  w  ostatnim  czasie ok res 
t .  zw . w ściekłej pasji. Jest to  następstw em  artyku łów  
„D ziennika L udow ego", bezlitośnie dem askujących ob łud1 
n ą  i ondyną robo tę „patrjo tyczną" pp . L iw ów , Nie- 
c iów , T ałasieu/iczów , W ilkóW  i t. p. pospolitych g e ­
szefciarzy „narodow ych". S pryciarze ci umieli p rzez  
szereg  la t w odzić za  nos bezkry tyczną inteligencję i 
d robnom ieszczaństw o w, R zeszow ie taniem i dek lam a­
cjam i na  tem at „Bóg i O jczyzna", szczuciem  na  soc ja ­
listów , w yzw oleńców , P iłsudskiego, a k iedyś także 
na  p iastow ców , W ito sa , p rzedew szystk iem  zaś  na  ży ­
dów . P o  za te rn  w ylew ano  w  endeckiej „Ziemi R ze­
szow sk ie j'5 kubły pom yj na najuczciw szych ludzi, „pa- 
rrjo tycznem u" geszefc iarstw u  politycznie n iew ygodnych. 
W  te  bow iem  łajdackie sposoby p róbow ano  odw rócić  
u w ag ę  rzeszow skich  obyw ateli od  m ajlanaow ych  in te re ­
sów , jakie ow i „zbaw cy O jczyzny" z podcieranej gw iaz  
dy ,robili i rtobią na składnicach, ja jczam iach , d ru k a r­
n iach  i hotelach , czy to  piastując w  tych instytucjach 
arcy tłuste  synekury , czy ro zeb raw szy  między siebie 
w ysokie  udziały. A ostatn io  poruszona p rzez  nas p u ­
blicznie sp ra w a  kilkakrotnych p o b o ró w  miesięcznych 
endeckich nauczycieli szkół ś r . z  R zeszow a, t. j. pp. 
W ilka, W ojtun ika, L ebiedzkiego i K rzaklew skiego, 
czy 'ÓS to  nie na jw yższy  skandal, niestety to le ro w an y  
p rzez  lw ow skie ku ra to rjum  szko lne!?

Cóż jednak dalej poczyna bezw stydna m afja?
Oto na kilka dni p rzed  uroczystością  1-go M aja 

b. r. dała rozlepić p o  mieście bezczelnie głuoie afisze 
p ro w okato rsk ie j treści p rzeciw ko robotniczem u św ię ­
tu i do podp isu  tych  „bujd na reso rach" nadużyła  
nazw isk  w ielu pow ażnych  obyw ateli bez ich w iedzy i 
w b rew  ich  w oli. T ak  np . bezpraw nie  podpisan  k o ­

m isarza rząd o w eg o , fungującego w  R zeszow ie w  z a ­
stępstw ie  rozw iązane j Rady miejskiej, p. Dra W ład y ­
sław a K rogulskiego, k tóry  na  sk ie ro w an ą  dó niego 
w  te j m aterji przez tow . K rw aw icza in terpelację  n3 
posiedzeniu  Rady p rzybocznej w  dniu 4. b. m., cisnął 
endekom  w  tw a rz  za rzu t nadużycia  jego  nazw iska. 
Podobnie  oburzone są na  to  endeckie ła jdactw o i inne 
zró w n o w ażo n e  osoby w  mieście. D ziw ne tylko, że s ta ­
ro s ta  ■ Dr. Spiss, jakkolw iek chodzi w  endeckim z a ­
przęgu , poganiany  endeckim  batem , p rzecież p rz e p u ­
ścił p rzez  cenzurę odezw ę, g rubo  n a ru sza jącą  spokój 
publiczny.
R ów nież zdum iew ającem  jest, iż pod  odezw ą zn a j­
du ją  się nazw iska  w yższych p racow ników  p a ń s tw o ­
w ych, w ciąganych w  orb itę  n iepoczytalnych m achi- 
nacyj politycznych m afji ku najw iększem u ro z g o ry ­
czeniu p ro le ta rjack iego  ogó łu  w  R zeszow ie. P o  co ci 
ludzie niebacznie n astaw ia ją  plecy, by spasien i na  ge- 
szefciarskim  „patrjo tyźm ie ‘ pp. L iw ow ie, Niecie i 
W ilki po barkach  oszukiw anej i te rro ry zo w an e j przez 
siebie inteligencji sp ry tn ie  pięli się w  gó rę , sięgali po 
m andaty  poselskie, k rzes ła  sen a to rsk ie !?  W szak  poza 
żąd zą  nasycenia sw eg o  żarloctw a na  p ien iądz, każdy 
z ow ych endeckich m agów  w  R zeszow ie asp iru je  jesz- 
sze o godności, zaszczy ty . Jedynie tego  im b rak , L 
s tą d  p ochodzą  w szelkiego rodzaju  szopk i i b łazeń ­
s tw a  „narodow e" z w ystępem  pp. GłąbińsKich, Z a ­
m orskich, O strow skich , z zam ów ionym i ad  hoc opa 
słemi km iotkam i z okolicy, z obżarstw em , p ijatyką 
i t. d.

A  w szystko  to  dzieje się p rzy  zadow olonym  u- 
śmiesŻKU p . w ojew ody G arapicha i p , k u ra to ra  So- 
b irisk iego!...

—tn:—
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Łańcuch prasowy.
Zbió rka  na fundusz prasow y 

Dziennika Ludow ego.
Składam  na  fu rd u sz  p rasow y  1 do lara .

Dr. F. M.

kęto 1. Maja na pmji.
W OROCHTA.

Św ięto  1. m aja m iało u n as ch arak te r u roczysty . 
Z grom adzenie  ludow e zagaił to w . N ehyba, sek re ta rzo ­
w ał tow . Fischbach. R efera t o  św ięcie m ajow em , o - 
becnem położeniu  klasy pracu jącej i sytuacji politycz­
nej w ygłosił tow . S zafrańsk i. N astępnie tow , U rban, 
p rzem aw iając  w  języku ukraińskim , w sk aza ł na d o ­
n iosłość św ię ta  m ajow ego i w ezw ał obecnych do 
solidarnej w spó łp racy .

Na zakończenie p rzem ów ił jeszcze tow . S z a frań ­
ski, k tó ry  w  krótk ich  słow ach  w skazał na  działalność 
naszych  posłów  socjalistycznych w  sejm ie, z pełnem  
pośw ięceniem  w alczących dla d ob ra  klasy pracującej.

R ezolucję CKW . jednom yślnie uchw alono, poczem  
zgrom adzenie  ro zw iązan o .

Z sali koncertowej.
STEFAN ASKENASE.

P . S tefan  A śkenase, k tóry  p o  p rzesz ło  dw uletniej 
p rzerw ie , spow odow anej pobytem  w  K airze o raz  w  
fln tw erp ji i w ystępam i w  w iększych m iastach E uropy, 
dal się słyszeć na sw ym  w to rkow ym  koncercie, p rz e d ­
staw ił się jako do jrza ły , w  pełn i rozw o ju  a rty s ta . —  
O grom ne postępy tak  w  in terp re tac ji, jak i w  tech­
nice, w yraża jące  się w  nadzW yczajnem  w yczuciu stylu, 
w  ogrom nej finezji, a p rzytem  w  niezw ykłej biegłości 
p alcow ej i ak o rdow ej, nie zużytej jednak dla celów 
czysto  w irtuozow skich , sk ładają  się na  w ysoce a r ty ­
styczną całość.

U łożenie p ro g ram u  pianisty św iadczy o w ielkiej 
ku ltu rze  m uzycznej i w yrobionym  sm aku. Na p o ­
czątku usłyszeliśm y B acha fan tazję  chrom atyczną i 
fugę, k tó rą  p . A skenase św ietn ie  p rzeprow adzi! p rzez  
g łosy . Schum ana in te rp re to w a ł a rty s ta  bardzo  fine­
zyjnie, tak , iż  z  przyjem nością słuchało się całego 
„K arnaw ału", pom im o że kom pozycja ta  jest nieco 
przew lek ła .

D rugą część p rogram u w ypełniły u tw ory  czasów  
now szych  z  p iękną „S erenadą Don Juana" S zym anow ­
skiego na  czele i Chopin, w  którym  na  p ierw szy  plan  
w ybiło  się odegran ie  czterech e tud , w ypracow anych  
św ietn ie  in terpre tacy jn ie  i technicznie.

Na „bis" usłyszeliśm y K reislera w  p ięknej p rz e ­
róbce sam ego a rty sty , M enuet D ebussy‘ego  i w reszcie  
p relud  i w alc  C hopina.

K oncert w y w arł na publiczności św ietne w ra ż e ­
nie, Która też  obdarzy ła  koncertan ta  hucznem i i dłu- 
go trw ałem i oklaskam i.

Zastępca.

Nie w iele się odm ieniło...
O Polsce m ów iło się za  daw nych dobrych czasów : 

Kraj mlekiem i m iodem  płynący. Nie w szyscy jed ­
nak  teg o  m leka i. m iodu naczerpać sobie m ogli. Ci 
co w ym yślili tę  śliczną bajkę o polskiej krainie, w i­
dzieli zap ew n e  jedynie życie m agnatów , co żyli g ra ­
b ieżą i k rw a w ą  oracą  sw ych n iew olników  ch łop­
skich. Do chat chłopskich nie zag lądali bodaj n igdy. 
Bo chłop ciem iężony i bity i w czo ra j i dziś i przed 
w iekiem  żył w  poniew ierce i n iedosta tku . S tan isław  
S taszyc  pisał p rzed w iek iem :

„W idzę miljony stw o rzeń , z  których jedne w pó ł- 
nago chodzą, arug ie  sk ó rą  albo o s trą  sierm ięgą okryte, 
w szystk ie  W yschłe, znędzniałe, ob rosłe , zakopcia le ; oczy 
głęboko  w  g łow ie zap ad łe ; dychaw icznem i piersiam i 
bezustann ie  rob ią . Chłop —  ostatn iej w zgardy  n a ­
zw isko m ają. Tych pom ieszczeniem  są  lochy, czyli 
trochę  nad ziem ię w yniesione s z a ła s y ; słońce tam  
niem a przystępu , są  tylko zapchane sm rodem  i tym 
dobrotliw ym  dymem , k tó ry , aby podobno  mniej c ier­
pieli, i w  dzień i w 1 nocy dusząc, ukraca ich ży ­
cie m izerne, a  najw ięcej w  niem ow lęcym  w ieku z a ­
bija. W  te j sm rodu i dym u ciemnicy, dzienną pracą  j 
strudzony  g o sp o d arz  na zgniłym  spoczyw a b a rło g u ;]  
obok u iego  śp i m ała, a n aga  dzia tw a , n a  tem  sam em 
legow isku, na  którem  k ro w a  z cielęciem sto i i św i 
n ia z  p rosiętam i leży... O to człow iek, k tó ry  nas 
żyw i!"

D ziw nie  błogie uczucie.
—  Jakkolw iek gnębiący jest czas trw ająceg o  już 

tydzień  cały przesilen ia  rząd o w eg o  —  m ów i nam  p e­
w ien  nauczyciel —  to  jednak ciekaw ego uczucia d o ­
znajem y, my nauczyciele, o raz , jak  słyszę, m łodzież 
w yższych uczelni.

—  A to d laczego?
—  Oto iakoś w idniej się zrobiło  na  horyzoncie 

sżkolnictw a i nauk i; rozsunęły  się m roki, k tó re  je 
przyciem niały, odkąd znikła G rabszczyzna z naszej 
dziedziny.

—  No, ale g rozi nam  p o w ró t G rabskiego w  roli 
m inistra sp raw  w ew nętrznych .

—  T o źle, to  p rzykre, należy się p rzeciw staw ić  
w szystk iem i snam i takiej ew entualności, ale naraz ie  
cieszymy się. N iema złego, coby na  dobre nie w yszło .

—  A co na to  endeckie nauczycielstw o?
i— i I ono w  tiuszy się cieszy...
O t, jak ciężył ten  m inister c iem nogrodzki.

—iii:—

W ezw any  składam  25 zł. i w zyw am  to w . po s 
J. M O raczew skiego, sen . P o sn e ra  i pos. A. H ausnera 
do złożenia odpow iednich  kw ot.

Jan  Szi-zyrek

W ezw any  przez  tow . H offm ana składam  5 zł.
Józef Schm idt.

Na w ezw anie p rzez  T ow . H offm ana składam  5 zł. 
i w zyw am  to w . M artina  z w o d o ciąg ó w . K ucharskiego 
Guścia, B ireckieyo z tea tru , S to llera  z P e rsenków k i, 
Haniera z G abryelów ki i Jaszka do złożenia od p o w ied ­
nich k w o t. jak ó b  Kttta.

W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  D ubiela, Mar-f 
guliesa, R udego, Reina M aks a i C zerw ińskiego do 
złożenia odpow iednich  kw ot. Rom an W ęgrzy:

W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  do  złożenia 
odpow iednich  k w o t F ranciszka S zurka m ajstra , S ta ­
n is ław a Z aleszczuka ś lu sarza , Z enona K rajniaka toka>- 
rza , S tan is ław a O palińskiego ślu sarza  i A ntoniego 
W oźn iaka  ś lu sarza . Sam oczko W ładysław .

W ezw any  p rz e z  tow .C ałkę składam  5 zł. i w zr 
w am  tow . F erdynanda B abija, F ranciszka L ebkuchlera, 
A lojzego P ierorzyrisk jego, celem złożenia odw ow iednich  
k w o t. G rob EmiiL

W ezw an y  składami 5 zL i wzyW am to w . Pundyk; 
P io tra , R zepkę S tan isław a, G rynia Józefa, G uldam  
gilberta, i H natow icza do złożenia odpow iednich  kw ot.

R udolf K larenbach.

W ezw any  składam  5 zł. i - w zy w am  to w . O go­
now sk iego  J. do złożenia 10 zł., to w . T ybinkę, L a- 
stow sk iego , Jórę J„ G reszczuka F., Sokołow skiego Z . 
i L udw ika ao  złożenia po 5 zł. (wszyscy z w a rs t , 
kolejow ych).

Józef D oszła, S tan isław ów , w art. kol. w ozow n ia .

W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  do złożen ia  
Odpowiednich k w o t Józefa L ukasiew icza, Kazimierze 
W encla  ze  S tan isław ow a i W ładysław a Szyszkę z  
Kołomyji.

W incenty S zerenga, S tan isław ów , w ars t. kol.

W ezw any  śkładam  10 zł:. i w zyw am  N ow aka Jó ­
zefa, Ł ysakow sk iego  Feliksa i K alw asa Rudolfa dc 
złożenia odpow iednich  kw ot.

Zenon Bittm an, S tan isław ów , w a rs t. kol.

W ezw any  składam  10 zł. i w zyw am  W angołę 
E d w ard a  do złożenia dow olnej kw oty.

Jan  W anke, S tan isław ów .

W ezw any  składam  zl, 10 i zap raszam  ao  złożen ia  
pew nej kw oty  p.  St. S łow akiew icza i p. A. K aczo­
row sk iego . Dr. L. W asilew sk

W ezw any śkładam  6 zł. i w zyw am  H enryka D ro- 
hojow skiego , B ohdana B inaera .

’ S tan isław  S łow akiew icz.

W ezw any składam  5 zł. i w zyw am  ao  złożenia 
odpow iednich k w o t Rypcia W ładysław a, L au trra  Jó ­
zefa, Steca W ładysław a, K rokera A ntoniego, Seńka 
K arola, Fitia Józefa, P io trow sk iego  M ichała, B ączkow ­
skiego F ranciszka, P ow roźn ika  Feliksa, P in iacza Z y ­
gm unta, H enza E ugenjusza i R om anow skiego W ła ­
dysław a, w szystkich z  M. Z. E.

(iw ożdzińsk i T adeusz.

W ezw any  składam  zł. 5 i w zyw am  S tan isław a  
O palińskiego, P an za  Feliksa, A ndrzeja B aranow sk iego  
i A dam a R aka (spaw acze miedźi) do złozenia dow o l­
nych k w o t. R udolf N ow ak.

W ezw any  składam  5 zł. na fundusz p raso w y  
„Dziennika L udow ego".

W alen ty  Kułaś.

NIERYCHŁO STANIE PORT W GDYNI.
WARSZAW A. (Aj. Morska). Propozycje nowei 

umowt1 w sprawie budowy partu w Gdyni złożone 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu przez konsor­
cjum polsko-francuskie są obecnie przedmiotem ści­
słych badań. W  każdym razie dziś już stwierdzić 
można, że budowa ulegnie znacznemu opóźnieniu, 
zarówno ze względu na rokowania, jak też z tego 
powodu, że nowa* umowa rozciągnie prace na 
dłuższy czas.
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Tegoroczne wycieczki T. U. R-u.
G łów ny Z arzad  T ow . Uniw. R ob. u rządza  w  bie 

gżącym roku na  w iosną  i w  Leci-e następu jące  wy 
cieczki o g ó ln o k ra jo w e :

1. NA PO L E SIE : Z w iedzenie P ińska, Stolina' i Lu 
łiiń ca , całodniow a w ycieczka statkiem  (Pińsk-Stolin). 
poznan ie  w si b iałoruskiej, zetknięcie się z naszerni 
organizaciam i na  Polesiu. W yjazd  z  W arszaw y  2-go 
czerw ca (środaj w  nocy, p o w ró t 7-go czerw ca (po­
niedziałek) r a n o ; w ycieczka 4 dniow a (w tym św ięto  
i niedziela) koszta  35 złotych od osoby (kolej, s ta tek  
noclegi) u trzym anie obliczone nad to  po 4 zł. dziennie.

Ił. W  PIEN IN Y : K raków  —  N owy T arg  —  K ro­
ścienko - Szczaw nica —  Nowy S ącz ; 'w yjazd z W a r ­
szaw y 1. lipca (czw artek) w iecz., p o w ró t 8. lipca 
(czw artek) rano, w ycieczka 6 dn iow a; koszta  około 

■45 zł.
III. NAD M O R ZE: Ę ydgoszcz —  Gdynia —  Hel 

—  K artuzy  (K aszubska Szw ajcarja) —  G dańsk — 
■Oliwa —  Sopoty  —  O ksyw ie; w yjazd  z W arszaw y  
10. lipca (sobota) w iecz.; p o w ró t 19. lipca (poniedzia­
łek) ra n o ; w ycieczka 8 dn iow a; koszta  około 45 zł.

IV. NR PO KU CIE: L w ów  Jarem cze —  W o- 
ro ch ta  — H ow erla  —  Ż abie — S tan isław ów  — 
P rzem y śl; w yjazd z W arszaw y  31. lipca (sobota) 
w lecz .; p o w ró t 9. sierpn ia  (poniedziałek) ran o ; k o ­

ni

[ szta około 50 zł., w ycieczka 8 dniow a.
V. W  T flT H Y : W ycieczka dzieli się na dw ie: 

trudniejsza, k tó rą  p rzez  K ozi W ierch, M orskie Oko 
przełęcz M ięguszow iecką w yrusza  na czeską stronę 
(Popradzki S taw , Jezioro Szczyrbskie, Szm eks, Ł om ­
nica, doim a S taro -leśna , szczyt M ałej W ysoKiej); ■ 
ła tw iejsza udaje  się do M orskiego O ka, doliny K oście­
liskiej, C zarnego S taw u  G ąsienicow ego, na G ubałów ­
kę. W yjazd  z  W arszaw y  17. sierpn ia  w ieczorem  
(w torek), p ow ró t 23. sierpnia rano  (poniedziałek) rano. 
K oszty w ynoszą  około 50 zł.

U w ag a : O prócz wycieczki na Polesie, kłórej k o sz ­
ta  są  już ściśle ustalone, koszta innych w ycieczek są  
podane w  przybliżeniu; k ierow nictw o zastrzeg a  sobie 
zmiany m arszru ty  w ycieczek, a n aw et z w ażnych p o ­
w odów  i term inów  w yjazdów . Zapisy przyjm uje Se- 
k re ta rja t generalny  T. U. R. W arszaw a , ul. W arecka 
1. 7, I. p., listow nie lub osobiście w  godz. 5 — 7 
w ieczorem ; p ie rw szeń stw o  rnaj ączłonkow ie T . U. R- 
i b ratn ich  naszych organ izacji; n ieczłonkow ie T. U. R. 
p łacą  o 3 zł, w ięcej; w p isyw ać się m ożna już obecnie, 
w p łacają  tytułem  zadatku  po 10 zł. od osoby. W y ­
cieczki p ro w ad zą  sen. tow . Dr. Kopciński, pos. tow . 
K. C zapiński i po s. tow . Z ygm unt P io trow sk i z r a ­
m ienia G łów nego Z arządu  T . U. R.

M  która nie wie nie o

Testament Ellen Key.
Z m arła n iedaw no znakom ita au to rka  szw edzka o - 

statm ą w olą zap isała  posiad łość sw oją  S trand , n aa  
jeziorem  W etten i, gdzie spędziła osła  lnie la ta  życia, 
o raz  całą spużciznę literacką na  rzecz fundacji domu 
w ypoczynkow ego dla kobiet pracujących, k tó rą  z a ­
łożyła w r. 1914, Fundacja ta obejm uje obecnie op rócz  
posiadłości S tran a , kap ita ł 125.000 kor., k tóry  się sk ła ­
da z zap isanego  już poprzednio  p rzez  zm arłą fundu­
szu w su m ie ,70.000 kor. i z daru  ofiarow anego  przez 
przyjació ł i wielbicieli jej talentu i działalności, w  
75-tą rocznicę urodzin, w  sum ie 55.000 kor. W ed ług  
rozpo rządzeń  tes ta to rk i w  domu w ypoczynkow ym  prze  
byw ać m ają corocznie od 1 -go m aja do 3 0 -g o  w rze ­
śnia po cztery robotnice miesięcznie m ając zapew nione 
zupełnie bezpłatny poby t i u trzym anie, przyczem  z a ­
strzega  się, że w yborem  robotnic nie m ogą k ierow ać 
żadne w zględy religijne ani polityczne. N adto w  o- 
kresie  od 1-go stycznia do 1 -go  m aja, ko rzystać  m ogą 
z bezp ła tnego  pobytu w  S trandzie corok trzy kobiety , 
potrzeD ujące spokoju do stud jów , do pracy lite rac­
kiej lub artystycznej.

Spalenie zw łok Ellen Key odbyło się d. 4. b . m. 
w  O erobro . Pochow an ie  urny z jej popiołam i nastąp i 
później, w  grobow cu rodziny Key w  V astervik.

Były oficer rosy jsk i, P o p o w , k tóry  przez  długie 
la ta  p o d ró żo w ał po  Syberji północnej, na trafił w  sfe­
rach  po larnych  na n ieznaną w ioskę rosy jską, położoną 
nad ujściem rzeki Inciigirki na  w ybrzeżu  O ceanu L o ­
d o w a teg o . W ioska  ta , gran icząca z trzech  siron  z 
trudno  dostępną ta jg ą , a  z czw arte j zaś strony  z 
O ceanem  L odow atym , dosłow nie jest od św ia ta  ca ­
łeg o  odcięta.

M ieszkańcy syberyjskiej te j osady p ro w ad zą  zu ­
pełnie prym ityw ny iry b  życ,a. Za sw ego  w ładcę u w a ­
ża ją  oni i,białego c a ra “ , który  oczyw iście żyje tylko 
w ich w yobraźn i, k tó ra  sta! się dla nich n iejako p o ­
stacią m ito logiczną. W  w iosce niem a oczyw iście u rz ę ­
d ów  W szystk ie  sp raw y , do tyczące życia jej m iesz­
kań có w  ro zp a try w an e  są na „zebraniu  wiejskim*1, p rzy- 
czem decyzje p rzy jm uje się bez w szelkich form alności 
zw yczajną  w iększością . Ilość obyw ateli wioski, jest 

..minimalną, gdyż m ieszka tam  zaledw ie 38 osób.
W e w iosce znajdu je  się rów nież prym ityw ny k o ­

ściółek, który  na szczególną uw agę zasługuje przez 
w ząiąd  na liczne dziurki, znajdu jące się w  jego śc ia­
nach i w  dacuu. Dziurki te  nie pow sta ły  bynajm niej 
p rzy p ad k o w o , lecz zostały  w yw iercone p rzez  p o b o ż­
nych m ieszkańców  w ioski w  tym  celu, by m odlitw y

ich prędzej m ogły się p rzed o stać  do nieba. M iesz­
kańcy ciekaw ej tej w iosk i nie znają  też  k a len d a rz i. 
ale nie bacząc na to , obchodzą oni św ię ta  B ożego N a­
rodzen ia  i W ie lk an o cy : P ew nego  pięknego dnia po 
s tanow i „zebranie wiejskie*1: „Jutro  będzie św ię to !“ —  
a  nazaju trz  cala w ioska św iętu je.

G łów nym  zajęciem  m ieszkańców  w ioski polarnej 
jest rybo łó w stw o  i polow anie na foki, konie m o r­
skie, jelenie, i lisy po larne . M ięso ryb i zw ie rzą t 
dosta rcza  im pożyw ienia , skóry  — odzieży, a tłuszcze 

św ia tła  sztucznego . Chleba m ieszkańcy tej w io ­
ski w ogóie nie znają . I

M ow ą potoczną O bywateli osady jest język ro ­
syjski z licznemi dość przym ieszkam i słów  s ta ro ro - 
syjskich, cerkiew no - słow iańsk ich  i tunguskich.

R ew olucja jest dla prym ityw nych tych ludzi p o ­
jęciem zupełnie niezrozum iałym . O w ojnie św iatow ej 
i o p rzew rocie  rew olucyjnym  w  Rosji nie mieli m iesz­
kańcy w ioski najm niejszego p o jęc ia .ł O pow iadanie o 
w ysokich dom ach i o sam ochodach w yw ołało  u nich 
burze śm iechu. P rócz  B oga boją się dzielni ci ludzie 
jedynie sw ych sta rców , dla których okazu ją  niebyw ały 
w p ro st szacunek. (Ceps.).

jYCała Jejieton.

„Zajęta pracą Piryżanha“.
W  tygodniku paryskim  „Candioe** znany dzien­

n ikarz  i now elis ta  francuski P ierre  V eber w  ten sp o ­
sób op isu je  rozm ow ę sw ą z p iękną p a ryżanką .

—  Nie m a Dan pojęcia, jak bardzo  mam zajęty 
cały  dzień ! —  (mówi d a ira  — ito  jpoprostu przerażające. 
W sta ję  o ósm ej rano , ubieram  się, by zała tw ić s p ra ­
w y gospodarsk ie . Potem  rozb ieram  się, gdyż p rzy ­
chodzi n iasażystka . U bieram  się znow u, idę na spacer, 
w racam , rozbieram  się, bo przychodzi mój nauczyciel 
boksL i (gimnastyki. U bieram  się znow u na  d ru g ie  śn ia ­
daniu Po śn iadan iu  przeb ieram  się i w ychodzę po 
sp raw unk i. O piątej w racam , rozbieram  się...

—  By znow u się ubrać.
No, tak  bo idę z w izytam i. Potem  idę na lek­

cję p ły w an ia : rozb ieram  się i ubieram . O w pół do 
siódm ej odw iedzam  m ego Bobby. Nie m ów m y zresz tą  |o 
tem . R ozbieram  się i ubieram . O ósm ej w racam  na 
o b iad : nie m ogę się spóźnić, bo m ąż lubi punk tual­
ność. Po  obiedzie rozb ieram  się i ubieram  do tea tru , 
lub  na  -wieczór: oczyw iście, p rzesadzam , m ów iąc, że 
się ubieram , bo suknie w ieczorow e trudno  nazw ać 
ubran iem ! O pierw szej w  nocy rozb ieram  się i ub ie­
ram  na  n o c ; jest to  mój ostaln i stró j. Cóż pan na to ?  
I sa  jeszcze ludzie, k tó rzy  m ów ią, że my nic nie ro ­
bimy ! Czy m oże p an  w yobrazić  sobie ilość energ ji, 
k tó rą  trac i się p rzy  tych czynnościach? Nie m ów iąc 
już o  rozb ieran iu  się u k raw cow ej, u bieliźniar- 
ki, u dok to ra!

—  T o rzeczyw iście niebyw ale! Jakim sposobem  
tak delikatna is to tka  jak pan i m oże podołać takim

ciężarom ! Jakże to  trzeba  w ciąż uw ażać! M usi pani 
bezustannie zdejm ow ać jeemą suknię, by w kładać inną 
i nie ma pani n aw et chwili do nam ysłu. Nie znam  pana 
Bobby, ale żal mi go szczerze. Nie pośw ięca mu pani 
w ięcej, niż kw ad ran s dziennie?

—  Ach, to  w ięcej niż dosyć! Z apom niałam  jeszcze
0 czem ś! Kilka dni tem u mieliśmy bal 'ko strjum ow y: 
przeb ierałam  się trzy  razy w  ciągu nocy.

Czy pani nie m a dzieci!
Ależ ow szem ! M am ! D woje!... U rocze dzieci. 

W iduję je otl czasu co czijsu...
Kiedyż pani m iała czas na  to , by je u rodz ić?

—  W zięłam  urlop.

Pom yślcie! T ak, jak opisuje tygodnik  paryski,
żyje dużo tru tn iów  i w e Francji i w szędzie  i
u n a s  także.. A rów nocześnie i we Francji i u nas
1 w szędzie  w  pyle i żarze  fabryk i w arsz ta tó w , w  
stęchliźnie no r m ieszkaniow ych zżera ją  sw e płuca ro ­
botnicy, żyjąc, um ierając pow oli z p rzep racow an ia , 
n iedostatku i niedosytu...

Spraw ied liw ość, rów ność —  pusty dźw ięk.

2  fachu robotniczego.
§ W ydzia ł W yk. Rady Z w . zaw ód , odbędzie  p o ­

siedzenie w  poniedziałek, dnia 10. m aja, o godz. 7 
w ieczór, w  lokalu przy ul. O ssolińskich 10. U p ra sza ­
my w szystkich członków  w ydziału o punktualne i 
Konieczne przybycie.

^ieco humoru.
Podczas lestynu na cel dobroczynny do 

kiosku z winem fcęlzie obsługiwały .gości 
dwie. damy ,,z wysokiego towarzystwa41 — 
wszeąi \m erykan in  i poprosił o szklankę 
sekm orzyozem położył ha  stole aż 20 P o ­
larów. Dama. podająca wino. ujrzawszy to 
odezwała się z uśmiechem:

— Ach. za tę hojność wypiję z pańskiej 
szklanki na pańskie zdrowie.

A m erykanin patrzył z zainteresowaniem 
jak dam a piła. potem rzekł:

— Bardzo dobrze. A teraz grosze mi 
podać w czystej szklance.

— Bliźnięta, drogi panie. Chłopiec i 
dziewczynka. Prześliczne.

— Zgóry wiedziaiem. że tak będzie. Od 
czasu, jak  ożeniłem się podwoiły się wszyst­
kie moje wydatki.

e— ---  — HI M  ^

— Ta aktorka g ra  wprost nieznośnie t 
- odzywa się pan  w teatrze do swego są­
siada czy nie wie pan. co to za baba ?

— To m oja żona. łaskawy jianie !
— Ach ! przepraszam  najmocniej ! Oczy­

wiście. z takiej roli n.c wydobyć nie można. 
Któż to jest autorem tego sztmozydła?

— Ja. łaskawy pSuIPt

Mówiono o roztargnieniu pewnego zna- 
jomego. k tóry  właśnie wyszedł.

r a słabość nie przypraw iła  go o m a­
ło o utratę życia, gdy w lecie odbywał po­
dróż morską. " •

— Jak te  '!
— Spad] z pokładu i całkiem zapo­

mniał, że jest doskonałym  pływakiem.

— Pan przecie procesował się z swym 
bratem  o swa willę... któż teraz posiada" tę 
willę ?

— Mój adwokat.

— Mój mąż jest bardzo zazdrosny — 
mówi młoda kobieta, p rzy tu lając się do swe­
go clansera — pozwala mi tańczyć tylko 
z brzydkimi mężczyznami.

— To samo i ze m ną  — zapewnia dan- 
sei i m oja żona pozwala mi taiiczyć
tylko z brzydkiemi kobietami.

fl. A ndreasik, sekr. K. Żeiaszkiev. icz, przew .

Niańka prowadzi do ipani Bogackiej na j­
młodszą jej latorośl, d ń m n a  że dziecko iuż 
zaczyna chodzić.

— Mon Dieu — lekceważąco odzywa się 
pani Bogacka — czy nie mamy dość samo­
chodów V Któż dzisiaj chodzi p iechotą?
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jjłleraiura, nauka, sztuka
fiEPER TU A R  TEATRU W IELK IĘG O  W E  L W O W IE .

N iedziela, o g o az . 3.30 popo l. „Serce M atki" albo 
„P rzygody  Tom cia Palucha". P rzedstaw ien ie  dla dzieci. 
Ceny zniżone popołudniow e.

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Znakom ity Don 
Juan" („U w odziciel"). G eśc. w ystęp  K azim ierza Ju- 
noszy-S tępow sk iego . ,

Poniedziałek, o godz. 7.30 w iecz. „Król Z ygm unt 
A ugust".

W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „Znakom ity Don 
Juan". Gośc. w ystęp  Kazim. Junoszy-S tępow skiego .

Ś roda, o godz. 3.30 popol. P op is tańców  rytm icz- 
nycii szkoły tanecznej p. R essów nej. Ceny zniżone 
popołudniow e.

Ś roda, o godz. 7.30 w iecz. „Ż yw a M aska" (Hen­
ry k  IV.). P rem iera , Gośc. w ystęp  Kazim. Junoszy-S tę- 
pow sK iego.

REPERTUAR TEA TRU  NOW OŚCI (ul. Słoneczna).
N iedziela, o gooz. 5.30 popol. „C zarne R óże". 

Ceny zniżone popo łudn iow e.

N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ". Gośc. w y ­
stęp H. M iłow skiej.

Poniedziałek , o gooz. 7.30 w iecz. „O gnie sztuczne". 
W to rek , 11. bm. T ea tr  miejski' nieczynny.
Ś roda, 12. bm. T ea tr miejski nieczynny.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul- Grodieeka 2).
Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „Jan M aciej Karol 

W ścieklica". Gośc. w ystęp  dyr. P aw łow skiego .
W to rek , o godz. 7.30 w iecz. „Jan M aciej K arol 

W ścieklica". Gośc. w ystęp  dyr. P aw łow sk iego .
Ś roda, o godz. 7.30 wiecz. „Jan M aciej Karol 

W ścieklica". Gośc. w ystęp  dyr. P aw łow skiego .

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA :
W to rek , 11. m aja : „K rucjata dzieci". L egenda m u­

zyczna na  chóry, sola i o rk iestrę . Z espół z łożony 
z 300 osób . , 400— 3

K oncert W ik to ra  Ł abuńsk iego  odbędzie  się w  p o ­
niedziałek, 17. m aja, o godz. 8.15 w  sali O gniska 
O ficerskiego, ul. F redry  1.

P op is tańców  rytm icznych sżuoły m uzycznej M . 
R eyssów nej, pod k ierow nictw em  p p .: D zieślew skiej i

B isanzów nej, odbędzie się w  środę , 12. bm. w  T ea trze  
W ielkim punktualnie o godz. 3.30 popo l. »j- po ce 
nach niezw ykle niskich -—  na dochód T ow arzystw e 
Ochrony Dziecka. C hóreografja , układu p. Dzieślew  
skiej, obejm ie najp rzedniejsze u tw ory Bacha, D alcro 
ze‘a, R achm aninow a i in. najznakom itszych kom po­
zy to rów .

„Ż y w a M aska" (H enryk IV.), trag ed ja  w  3 aktach 
p ióra Ludw ika P irandello , ukaże się po raz p ierw szy  
na scenie T eatru  W ielkiego w  środę, z gościnnym 
udziałem  K azim ierza Junoszy-S tępow skiego  w  roli ty­
tu łow ej. S tępow sk i w ystąp i w  oloczeniu p ierw szorzęd  
nych sił naszego  d ram atu , pp .: Leonji B arw ińskiej, 
Zofji B arw ińskiej, Czakiego, K w iatkow skiego , Peliri- 
skiego, Czaszki, M iiskiego, B e łsk iego  i Rzęckiego. 
R eźyserja p. K w iatkow skiego.

J O * s i a n i f e a t .
X Polskie T o w arzy stw o  H igjeniczne. Dnia 11. bm, 

o dbęazie  się W alne  Z grom adzenie  L w ow skiego  Tow , 
H igjenicznego w  sali Polikliniki, p rzy  u]. L indego 1. 
o godz. 6-tej wiecz.

Zapisy na  członków  codziennie przyjm uje się Se­
n a to rsk a  5. (Serovac).

I 'Hm wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem jsUK
1 2U, —-U. Nadesłane Zł. — 36, w tetscie Zł. —-60. pBBI O G Ł O S Z E N I A asmaj Na 1-ej str. Zl. — 70 Drobne ogl. za słowo Zl. —T f  l  

BEBtzj Komunikaty Zł. —*48, zamiejscowo o 26*/# drożej. |

„ O D N Ó W / Spółdzielnie* z ograniczona odpowiedzialnością. — w ykonuje 
w szelkie roboty wchodzące w  zak res rekonstrukcji budynków , 

11 1  —■ odnaw iania  m ieszkań i t. p. ...—
8 0 L I D N 1 J E  - S Z Y B  K O  - T A N I O  i N A  R A T Y ! ! !

pod kierow nictw em  upow ażnionych inżynierów  i architektów . Informacje udziela się bezpłatnie.
Te le lon  172. LW Ó W , N O W Y  Ś W IA T  14.

Specjalista chorób płuc, serca I żołądka

Dr. Feliks HAHPf u l. G ród eck a  4 6 .
Prześwietlanie Roentgenem. T e ł .  *34

Leczenie lampą >Sollux< i lampą kwarcową. 1066-4

Wyroby z  marmuru i terassa
budowlane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ó w , ul. U  bocz 3  (górny Łyczaków).

Korespondentką
lub przekazem pocztowym można również zamówić

LOSY do I KLASY
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne loBy 
oraz czek P. K, O. Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowartość

X =  10 zł. % —  20 zł. 7i =  4 0  zł.
fiłówne wygrane: 400 000, 250 000, 150.000, 100.000 

50 000, 45.000, 35.000 zł.
Suma wszystkich wyrranyeh 9,984.000 Zł.

Co drugi los musi w ygrać !!!
Zamawiający los Loterji Klasowej otrzymuje darmo 

Gazetę Losowań »Mercury«

Dom Bankowy O .  G R U S S
L w ów  —  ul. 3 -g o  M aja 8 . 167—

I

JE D Y N A  O K A Z JA
zaopatrzyć się  dobrym ^

Zegarkiem lub Budzikiem
po zniżonych do 40%  cenach 

A. SOBOLEWSKI 
Lwów, pi, Marjacki £.

387—5

Ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘCARHIA
L U D O W A

butów, Szajnochy Z

Inserujcie 
w „DZIENNIKU 

L U D O U / Y M

KOMITET BUDOWY DOMU PROFESORÓW U. J . K. w e L w o w ie
.  o g ł a s z a

Przetarg na roboty stolarskie
na dzień 22 maja br. godz. 12-ta w biurze budowy przy 
ul. Supińskiego 11.

Formularze ofertowe są do podjęcia w biurze Kierownictwa 
Budowy: Inż. ■ Arch. M. NIK0DEM0WICZ i M. STADLER, Lwów, ul. 
Zimorowicza 19. Tel. 31— 20, godz. 4 —6 popołudniu.

Komitet zastrzega sobie dowolny wybór ofert. 412—t

B a c zn o ś ć ! Kolejow cy i tram w ajarze mogą 
nabyć za gotów kę i na ra ty :

Otomany, Kanapy, Fotele do rozkładania, Materace sprężynowe 
i włosienne, Garnitury salonowe, Łóżka skrzynkowe i polowe oraz 
wózki dziecinne po cenach konkurencyjnych w  Lw ow skiej 
W ytw órni M ebli Tapicerow anych,^ S  T  E I L i S p , 

Lw ó w , ul. K azim ierzow ska 28, Telefon 3 3 — 59.

Juljan Bronow icz

Stetana Żeromskiego 
Tragedja  Pomyłek
Cena 4 Zł. poleca Cena 4 Zł.

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

H H

Bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących prący.
Bs*robotnym — nie mającym biur pośredni: t ”» pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów,

EMERYT szuka zatrudnienia przy gospodarstwie. Adres: 
iasiiu irsb i poste-rest. Lwów.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia — prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod >Regina«.

M ŁO DY  technik dentystyczny szuka posady we Lwowie 
™  lub na prowincji. Łaskawe zgłoszenia do Adm. Dzien­
n ika  Ludowego pod 31.

POSZUKUJĘ jakiegokolwiek zajęcia jako dochodząca: K. 
Boczkowskiego 16, parter II drzwi n a  lewo.

ZREDUKOWANY urzędnik nieposzlakowanej przeszłość 
w sile wieku, lat 54, zdolny, energiczny poszukuje 

pracy do zarządów hoteli, kawiarń, pensjonatów, kamienie 
lub do zarządów folwarków lub lasów. Zna »ię dobrze n«r 
gospodarstwie rolnym i lasowym. Zgłoszenia ,§ A dm ini­
stracji Dziennika Ludowego.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKAL AK. — Druk. Lud Sp. T. Wyd., Lwów u l .  U. Sapiehy 77. — Tel. 496


